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Gosootfarz kryzys
P rzeb rzm ia ły  te czasy, gd y  dochody z  od 

setek zw łok i i egzeku cy j podatkow ych  stano
w iły  pow ażną rubrykę w  budżecie. Dziś sto
sunki są takie, że sam p. m inister skartuj p r zy 
szedł do przekonania, że gw a łtem  podatków  
w yd o b y w a ć  nie można i d latego też pow stają  
p om ysły  —  dalekie do w ykonan ia —  o r o z ło 
żeniu za ległości na raty, pov. stają zapewnie* 
nia, że ostry  Kurs w  ściąganiu podatków  ule
gnie złagodzeniu.

Pow iad a  p. m inister Zaw adzk i (w  w y w ia 
dzie z „K urjerem  Po ran n ym "), że „w  dzis ie j
szej sytuacji skarbu państwa zm niejszenie 
w p ły w ó w  podatkow ych  nie jest rzeczą  m ożli
w ą  co rozum ieć należy w  ten*kpesób, że pań
stw o  nie m oże zm ienić c ięża rów  pooa tko  
w ych . Całkiem  zrozum ia łe: jeże li p ie rw szy  
kw arta ł roku bu dżetow ego  zamknął się 64-rni- 
Ijon ow ym  d ficyitem, me m oże m inister b yć  
hojnym  czy  naw et ludzkim. A  c zy  d e ficy t rze 
czyw iśc ie  ty lko  ty le  w yn os i?  P rzech od z i się 
lekko do porządku dziennego nad faktem , że 
n iezapłacenie rat za dmgi w ob ec  A m eryk i itd 
daje „oszczędn ośc i" cko ło  300 m ilionów  rocz
nie —  o ty le  b v łb y  deficyt w iększy , gd yb y  
musiano zapłacić.

O tóż p. m inister uznaje, że c ię ża ry  są zbyt 
w ielk ie  i d latego zastanaw iał się, jakby je 
zm n iejszyć, naturalnie p rzy  utrzym aniu zasa
dy, że dochody nie m ogą się zm niejszyć, istna 
kw adratura koła i w  dodatku jeszcze  obc iążo 
na tym  mankamentem, że c ięża ry  istotnie się 
pow iększa  —  patrz szereg  now ych  podatkow  
i opłat „fu ndu szow ych ". Jak ro zw iązać  to za 
gadnienie? W  jaki sposób ustrzec się p rzed  
narastaniem now ych  za ległości, jeże li nad sta* 
remi robi się >uż częśc iow e  k r z y ż y k ?  P ros ty  
środek : uprościć form alności. A le ż  na Boga, to 
są p rzec ież  ty lko  udręki duchowe, k tóre na 
samą w ysok ość  podatku nie mają żadnego 
w p ły w u ! C o  tzw  podatknikow i p rzy jd z ie  z 
tego, że przy w ym iarze  i egzekucji będzie sie 
go  ,p o  ludzku" trak tow ało , jeże li naw et spra
w ied liw ego  w ym iaru  me będzie w  stanie za
p łacić? Jedno ty lko  z tegc w y jśc ie  i to p m i
nister zapow iada : potop n ow ych  okolm ków , 
instrukcyj, w skazów ek  i innych form alności 
b iu rokratycznych , które w zb ogacą  arch iwa, 
ałe na pow iększen ie  w p ły w ó w  —  a o to p rze
c ież chodzi —  pozostaną bez wtplywu.

Tosarno można pow iedzieć  o zap ow ied zia 
nych „U lgach" w  przeprow adzan iu  egzekucji. 
G dyby  egzeku tor b y ł słodki jak cum ier, gd yb y  
naw et p rzem aw iał anielskim język iem , nie w y 
dobędzie p ien iędzy tam, gdzie ich niema I to 
jest sedno rz e c zy : niema pieniędzy. Dajm y 
jednak na to, że te c zy  inne okólniki i zarzą
dzenia coś pom ogą, że podatnicy zm iękną i 
zechcą płacić —  jak popraw ić w p ły w y  np. z  
poaarków  pośrednich c z y  dochody z  monopo
ló w ?  Tu  argum enty nie pom ogą, bo niema —  
poza niemi —  przym usu; nie m ożna od robot
n ików  i ch łooów  w ym agać, aby w ięce j cnlefoa 
c zy  mięsa, tytoniu c z y  wo'd!ki konsum owali je
żeli niema się żadnych albo małe tylko zarob
ki i jeże li w  dodatku zarobki te za zgodą —  
patrz górn icy  —  albo p rzy  b ierności —  patrz 
strajk budów lany —  rządu system atyczn ie  się

Zapowiedź inikuiiy uposażeń Kolejarzu
Ministcrjum komunikacji przeprowadza studja 

nad „uproszczeniem" obecnych uposażeń pracow
ników kolejowych.

„Uproszczenie ‘ to ma polegać na tern, iż upo
sażenia składalybj się z dwóch tylko czynników, 
a to z płacy zasadniczej i dodatku funkcyjnego. 
Odpadłyby natomiast doda*ki ekonomiczne i m ie
szkaniowe.

Go się tyczy wysokości plac zasadniczych w po
szczególnych grupach uposażenia, lo równałyby 
się one dzisiejszemu wym iarow i uposażenia w po
szczególnych grupach wedkig szczebla ,b“ , zw ięk

szonego o onecny dodatek ekonomiczny na dwie 
osoby. Do tej płacy zasadniczej dochodziłby je
szcze dodatek funkcyjny w wysokości 40 procent 
pracy zasaoniczej. Do powyższych plac w W arsza. 
■wie ma hyc douczany 10 proc. dodatek stołeczny.

Byłby to sposób obliczenia wygodny dla admi
nistracji, lecz bolesny dfa pracowników, mających 
wyższe szczeble plac, oraz liczniejszą rodzmę, dia 
emerytów zaś wprosi zabójczy, gayz poznawiałby 
ich za jednym zamachem oprócz wyższych szcze
bli i dodatku mieszkaniowego i ekonomi,-znego na 
żonę, także dodatków rodzinnych.

Protest Międzynarodówki związków zawód, 
przeciw wyczynom hitlerowskim

Obradujący w Brukseli kongres Międzynaro
dówki zw iązków zawodowych uchwalił jedno
myślnie rezolucję Jouhaux‘a (Francja ), która wzy 
wa dyrektora mięuzynarodowego Biura pracy p. 
Butlera, aby zaprotestował w Berlinie przeciw od
mówieniu informacji o losie członka tady adm i
nistracyjnej MBP LcusJincra, który bezpodstaw
nie został aresztowań} i nic o nim niewiadomo.

Jak wiadomo, Lcusdiner jako członek skradzio

nych przez Hitlera niemieckich zw iązków  zawo
dowych Brał jako delegat udział w posiedzeniu 
MBP w Genewie, które wystąpiło przeciw samo
zwańczej delegacji niemieckiej z Leyem na czele 
tak, że ten musiał obrady opuścić. Ponieważ Leu- 
schner nie chciał zsohdaiyzować się z Leyem, zo. 
stał pc powrocie do Niemiec aresztowany i Ciężko 
pobity.

—  o o  o —

Mecenas Ukraińców sowieckich
„Czas“ zajm uje się w artykule wslępnym pro

blemem, który poruszaliśmy parokrotnie w  ostat
nich tygodniach — mianowicie, polityką sowiecką 
na Ukrainie. Za punkt wyjścia posłużył „Czasowi" 
prolest biskupów grecko-katolic k itli z metropolitą 
lwowskim Szeptyckim na czele przeciwko uci
skowi chłopów ukraińskich, doprowadzonych do 
głodu przez sowiecką politykę zbożową.

„Czas" pisze w form ie wyjaśnienia:
„Musieli księża biskupi otrzymać poważne 

wiadomości z Bosji, kiedy zdecydowali się na 
lakie puLliczne oskarżenie. Doniesiono im pra. 
wdopodoilmie, ze wobec bardzo lichego uro. 
uzaju w całej BoL/ewji, obszai} żyżnlejsze, — 
więc przedewszyslkicm Ukraina — zosial} po
ciągnięte do ciężkich świadczeń w naturze na 
rzecz prowincyj centralnych i wschodnich. Za
brano włościanom wszystkie zapasy zboża, ja 
kie jeszcze posiadali i zajęto caty tegoroczny 
urodzaj. Ponieważ włościanie próbowali sta
wiać opór zarządzeniom Moskwy, przyszło tu 
i owdzie do surowych, nawet krwawych re- 
presyj, które — wobec znanej bezwzględności 
władz sowieckich — musiały przybrać szero
kie rozm iary".

Bliższych szczegółów o lej pacyfikacji „Czas" 
nie pusiada. W yjaśn ia t}lko, że „w  pierwszem 
doktrynerskiem odurzeniu rewolucyjnego zw ycię
stwa usiłowały Sowiet} wprowadzić jak najści
ślej w życie teorjc narod(ftvego równouprawme- 
ma“ , ale później zaczęto się lękać skutków rozluź-

obnłża.
P . m inister skarbu m aże w idoczn ie w a lc zyć  

na różnych frontach, na jednym  ty lko  jego  
„kunszt w o jen n y" za w o d z i: na Pon c ie  k r y z y 
sow ym . K ry zy s  to taki pan, w obec którego 
naw et m inister staje się bezbronny. Jeżeli 64 
m inistrów  i ekonom istów  zebranych  w  Lon 
dynie nie potra iiło  zna leźć wspolney tarmiuły 
do walki z k ryzysom , nie rnów iąc już o sku
teczności tej w alk i, co  p o ^ z i  jeden minister 
i bo na tak osłabionym  odcinku, jakim  jest go 
spodarstwo w  P o ls ce?  Okólniki i grzecznostk i 
nie przekonają kryizysu, że skadb musi m ieć 
ty le  a ty le  —  nie da, jeże li się nie będzie z  nim 
o to pow ażn ie w a lczy ło . A c zy  u nas na taką 
w a lkę w  obecnych warunkach zanosi s ię?

niania całej budowy zw iązkowej i ukrócac bardzo 
silnie zakres kompetencji samorządowej narodo- 
•w ościowy cli obszarów

W końcu przechodzi „Czas" do tego, jaką naukę 
z upośledzania i wyzyskiwania Ukrainy przez Mo
skwę powinni wyciągnąć Ukraińcy w MalupoLce 
Wschodniej. Czyni to w sposób następujący:

„Przedstawiliśm y objeklywnie slaii proble
matu ukraińskiego pod rządami rosyjskiemu. 
Odbywające się lam przemian} nie stanowią 
dla nas żadnej niespodzianki. Inaczej jednak 
przedstawia się ta sprawa dia naszych Rusi
nów w Maiojwlsce wschodniej Istnieją tam 
nastroje, klore swoje narodowe nadzieje saie- 
rowują w stronę Rosji. Stamtąd oczekiwano 
realizacji wszechukra-ńskmgo programu, obej
mującego z jednej strony całą wschodnią Ma. 
topolskę, a z drugiej Rosję, aż po Don, a m o
że po Kubań. Były to n .-zm ki bardzo cdległe 
cd politycznego lealizmu ale jako pierw ia
stek emocjonalny oddziaływały na miodsze 
pokolenia, naaając ich id< o 'og ji zupełnie fa ł
szywy kierunek. Teraz dop ero przychodź, roz
czarowanie. teraz aop u io  pokazuje się jasno, 
że Rosja sowiecka tak sam. jak Rosja carska, 
nie ma żadnego Inter.‘uu w' w jsuwaniu i po
pieraniu ukraińskiego programu, że zasady 
centralizmu zwyciężyły tam na całej lin ji i że 
dola Ukraińców pod rządami rosyjskienT staje 
się coraz cięższa, Te niezbite fakty powinnyby 
jednak wywołać wsrod polskich Rusinów pe
wne otrzeźwienie i oderwać ich od polityki, 
opartej na fałszywych przestankach i pozba. 
w ionej realnego podkładu".

Jeżeli się. chce kogoś przekonywać, nie należy 
w pierwszym rzędzie drażnić jego czulej struny. 
„Czas" trzyma się nomenklatury: husmi w sto. 
sunku do ruskiej ludności Małopolski, chociaż ci. 
do których się zwraca, onstają przy wspólnej z je- 
dnopiemicnnyini zakordonowcaini nazwie: Ukraiń
cy. —  A  oprócz tego droczenia sie o nazwy umie 
„Czas" tylko w skazywać na pogarszający się 
wciąż Stosunek wzajemny Moskwy i Ukrainy so. 
w ieckiej. Czy nie zdaje sobie sprawy organ szczy
cąc} się swoim „realizmem ", że argumenty jegc 
posiadalyb} dźwięk bardziej pełny i czysty, gdyby 
móg1. na szalę raucie d ow od }, że u nas, przeciw
nie, przechodzi się coraz wyraźniej do wprowadza
nia w  życie zasady narodowego równouprawnie
nia. A  „Czas" jest organem sanacyjnym —  nawet 
ziadziw ńłowanym —  może więc wpływać na opi- 
nję obozu r2ądowrego.
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Tajemnica katastrofy
samolotu Lttuan;ka“ w Niemczech

Dwóch' lotników litewskich Darius i 
Girenas po diuższem przygotowania w r 
ruszyło 15 lipca na samolocie pod naz
wą „Luuanica ‘ z Nowego Jorku przez 

^ 'A tlantyk do Kowna- Jal. wiadomo, lot 
nicy ci po srczęśliwem pizebyciu ocea
nu Anglii i częśc: kontynentu europej
skiego, ponieśli śmierć w  'katastrof e 
pod miasteczkiem Soldin w  Niemczech, 
t. j. zaledwie w  odległości kilkuset kilo 
metrów od Kowna

Ponieważ katastrofa wydarzyła mą w  
nocy, samolot został zdruzgotany do 
szczęinie, lotnicy nie żyją, więc ustale
nie przyczyny nieszczęścia jest trudne. 
Tcmoardziej, że ani rząd kowieński, któ 
rego obowiązkiem byłoby to uczynić, 
ani te i rząd hitlerowsko - niemiecki, tw 
którego terytorjum katastrofa wydarzy 
ła się, —  nie okazują w  tym wvpadki 
należytej energji Zadziwiająca obojęt
ność w wyświetleniu tragicznego końca 
lotu bohatersk’ch lotników na oba te 
duchowo pokrswne rządy, rzuca pew 
ne cienie. Wiadomości zaś, któie prze 
dostały się drogą nieoficjalną do społe 
czeństwa litewskiego wzbudziły wątpli
wości co do oficjalnych wtrsyj o kata ■ 
strofie.

Dyskontując obecnie na swój rachu 
tiek bohaterski czyn lotn;kow trzeba 
stwierdzić, źe rząd litewski nie zrobił 
nic, aby zapewnić lotnikom na ich tr i 
sie lotu, w  razie potrzeby, minimalną 
pomoc. Jeszcze podczas przygotowań 
do lotu rząd jawnie sabotował lotni
ków. Naprzykład: lotnicy do ostatn.ej 
chwili nie otrzymała zezwoleń1' i rządu 
amerykańskiego ua transatlantycki lot, 
chociaż posiadali ku temu potrzebne 
kwalifikacje i odpowiedni. samolot. 
Wszelkie usiłowania lotników rząd li
tewski zbywał milczeniem To też, kó 
rzystając z zezwolenra ca próbne loty 
z pełnem obciążeniem , lotnicy przy 
sprzyjających Warunkach atmosferycz
nych „czmychnęli”  przez ocean Mając 
w swoim czasie dokładne informacje o 
planach i trasie lotu, rząd „tautinimków" 
(nacjonalistów) nie po-informowai 
państw, przez terytorjum których lotn’ 
cy zamierzali lecieć- Sami lotnicy te 
go uczynić też nie mogli, ponieważ ra 
djoaparat „Lituanik1", z braku środków, 
został zamieniony na śmigło, które pod 
czas ostatnich pt bb wykazywało wady. 
Opowiadają, że ta niechęć do Deriupa 
i G renasa „tauiinmków” powstała wów 
czas, kiedy pu „narodowej rewolucji” 
(17.XI1 1926), obecnie bohater omawia
nego transatlantyckiego lotu b. kapitan 
armji litewskiej Darius, zmuszony był 
emigrować z Litwy do Ameiyki. Teraz 
ta niechęć przeistoczyła się w  obawę, 
że Darius swoją sławą zaćm1 obecnych 
„wodzów narodu", co w dyktaturach 
jest sprawą bardzo niebezpieczna,

Teraz przechodź my do bezpośred 
nich przypuszczalnych przyczyn kata 
strofy. Ustalono, że podczas przelotu 
nad Nemcam: amolot „Lituanka*' był
ostrrt Lwairy i to z następujących powo 
dów: w ową tragiczną noc lotnicy dla 
zorfentowania się, czy z innych powo
dów, korzystał; z reflektora i w pewn aj 
miejscowości snop światła z samolotu 
przypadkiem został skierowany na obóz 
koncentracyjny, co spowodowało rze 
komo strzały ze strony straży otozn 
więźniów politycznych.

W  sferach lotniczych Łotwy i dnieje 
pogląd, że przyczyną katastrofy „Litua ■ 
i iki' mogło być nietylko ostneliwanie 
samolotu, lecz t bardz:ej tajemmcze zja
wiska , z powodu których na terytorjum 
Niemiec i właśnie w pob’ iżu Soldhia, 
już bvło kilka wypadków z samclotam- 
Kilka miesięcy temu łotewski samolot 
„Gambija ' w przelocie nad miejscowem 
mą obecnej katastrofy „Lituaniki*, zmu

szony był do lądowania z powodu za
przestania działania silnika Po szczęsii 
wem lądowau u ob "rzanc jaknajskrupu- 
latniej silnik, potem jeszcze raz obejrzą 
ła go dokładnie komisja specjalistów i 
żadnych uszkodzeń, ani przyczyn d'.y 
któiych silnik przestał działać nie zna- 
iez:ono. Kiedyś w tej samej miejscowo

Niewielka ta siedemdziesięcio-kilko- 
stronicowa książka jest pierwszą jaskół
ką. Stwierdza ona, że i w Polsce budzą 
Się i torują sobie drogę nowe potrzeby, 
między innemi własnej twórczej myśli 
socjalistycznej także w  dziedzinie pra
wa. .lako pierwsza tego rodzaju praca 
w okresie powojennym- w czasach doj
rzewającej gospodarki socjalistycznej, 
studjum tow. £psteina raczej stawia tyl
ko zagadnienia, nie rozw:ązuje ich, prze
ważnie zlekka jedynie zaznaczając róż
norodne kwestie wymagające pogłębie
nia i systematycznego opracowania. Sam 
autor dobrze zdaje sobie z tego spra
wę, pisząc na str 37: „Oczywiście bę
dą to szk:ce taczej, rzuty myśli, a nte 
wykończony i dokładnie zbudowany sv 
stem zagadnień polityczno - prawnych 
okresu przejściowego".

Punkt wyjścia dla eutore stanowią do
słownie przytoczone wywody nrof. Pe- 
trar^ckiego o wpływaniu na psychikę 
ludzką z jednej strony ustroju kapitali
stycznego z drugiej zaś —  socjalistycz
nego w świetle psychologicznej teorji 
prawa prof Petrażyckiego1), którą au
tor naogół podziela.

Krytyczne stanowisko zajmuje tu au
tor jedynie w  stosunku do wniosków 
prof. Petrażyckiego o socjalistycznym 
charakterze gospodarki scentralizowa
nej dzL eiejszego Państwa, monopolów 
państwowych i samorządów, działających 
w atmosferze i w  ramach prawnych u- 
stroju kapitalistycznego.

Najważniejsza część pracy pośięcona 
jest krótkiemu naszkicowaniu różnych 
ważniejszych zagadnień okresu przej
ściowego t j. okresu współistnienia go
spodarki socjalistycznej z kapitalisty
czną. Należą tu bądź pewne naczelne 
idee prawno - polityczne tego okresu, 
jak idea zapewnienia minimum egzy
stencji ogółowi ludności, idea powszech
nej stałości zatrudnienia i reaiizującdfb

‘ ) T o o r ji  u p a tru jąca  istotę  prav-e w in 
d yw idu *'n ych  przeżyciach  psy chioznycb

ści spadł srancuski aeroplan i rówi,.cż 
przyczyn katastroiy nie doszukano się. 

Wszystko to wskazywałoby, że przy
czyn katastrofy transatlantyckiego .a- 
mc'otu „Lituanika” należałoby szukać 
m e  w rzekoma popełnionych błędach 
letników, ani też brakach samolotu, jak 
tego koniecznie chcą rządy kowieński

się już i obecnie w gospodarstwie nie- 
socjalistycznem upodobnienia wszelkich 
stosunków pracy do publiczno - praw
nych stosunków urzędników państwo
wych i samorządowych, idea specjalnie 
uprzywilejowanego stanowiska kierów 
nikow gospodarki, bądz też ściśle okre
ślone już doniosłe zagadnienia prawne, 
wymagające głębszej analizy, Z tych o- 
statnich praca porusza kwestję koniecz
ności ochtony praw prywatnych w tym 
zakresie, w  jakim będą o r- uznane 
przez prawo okresu przejściowego, a 
rr:ędzy innenr wywłaszczenia naogół tył 
ko za slusznem odszkodowaniem, kwe- 
stje dyscyplinarnego p-awa pracy, rea
lizowanego przez samorzad pracowni
ków, analogiczny do istniejących obec
nie rad załogowych, kwestję zasad pra
wa spadkowego i familijnego. Wszystko 
tc ujęte w krótkich, szkicowych uwa
gach, które winny stać się bodźcem do 
poważnego monograficznego opracowa
nia odpowiednich zagadnień bądź na pod 
stawie prawa pozytywnego Rosji So- 
w :eckiej, bądź też na podstawie socja- 
hstycznej analizy i krytyki tych pier
wiastków prawa pozytywnego państwa 
kapitalistycznego, któie zmierzają w 
kierunku ustroju socjalistycznego, jak no 
woczesne prawo pracy, prawo kartelo
we i dotyczące regulacji życia gospo
darczego, niektóre dziedziny prawa ad- 
m rnslracyiaego, samorządo wego i t. p.

Końcowa część książki daje przegląd 
niektórych najistotniejszych zagadnień 
współczesnej sowieckiej rewolucu ro
syjskiej z punktu widzenia bądź psycho
logicznej teorji prawa z jej bezpośred
nią i pośrednią motywacją prawną, bądź 
osobistych poglądów autora na ijtotę so
cjalizmu. Ta ostatnia część jest w zna
cznej mierze już nie studjum prawnem 
czy nawet ponularno - prawnem, ale 
czysto już bieżącą polityczną publicy
styką o znaczeniu demokracji dla ustro
ju socjalistycznego, o roli kierunków 
politycznych i gospodarczych i t. p Tr, 
ostatnia część, która ściśle pietndo'ogi- 
cznie nie powinna była znaleźć się w tej

i niemiecki, lecz w  innych, nara- 
zie niewyjaśnionych ziywisKach- k tó 'e ' 
mi od kilku lat już nazywaja wynalezio 
ne nrzez Niemców jakieś tajemnicze 
promienie czy tale radjowe, paraliżują
ce działanie motorów spalinowych.

J, PapiausifŁ

pracy. jest interesująca z uwagi na wiel
ką doniosłość, ,aką autor przywiązuje 
do świadomej psychiki ludzkiej w  pro
cesie realizacji Socjalizmu (stąd tytuł 
pracy „Plan i człowiek”) i którą wd
raża w końcowtm zdaniu swej pracy: 
„Albowiem  nietylko udoskonalone tech 
nicznie i wzorowe, planowe gospodar
stwo, ale przedewszystkiem człowiek, 
który w zbiorowym wysiłku z równymi 
sob.e decyduje o własnych swych lo
sach, ponosi świadomie za czyny w e  
całkowitą odpowiedzialność —  a jest 
nim człowiek, który nie dźwiga na so
bie jaizma niewoli politycznej i społecz
ne' —  będzie tym czynnikiem, który 
zadecyduje ostatecznie o zwycięstwie 
socjal.zmu",

W  całości swej praca to (z przedmo
wą tow. L. Homgwilla) żywa i ciekawa, 
pełna doniosłych, aktualnych zagadnień 
i serdecznego umiłowania przedmiotu. 
Jeanak nie ma ona charakteru kom- 
pietmt opracowanego studjum nauko
wego, ale tylko szkicu — pobudki do 
gruntownego i śmiałego przeorywania 
narastaiacego nowoczesnego prawa w 
.mię ideałów Socjalizmu

MIEGZYSŁa W  BAU M G AR T

Warszawski
faszysta

niedzielę ubiegłą po wiecu socja- 
I stycznym na podwórzu przy ul. Warec 
kiej 7, w Waraizawie, grupa uczestników 
poszfe ul. Sienkiewicza ku Marszałków 
skiej-

JE R ZY  R. G IE T U N G .

Djalektyka improwizowana
Niebo, jak szary sufił wypełnia w ielokąt przestrzeni — 
gołąb na rynnie przysiadł —  zagasły w nim barwy łączowe — 
jedna jest iciana przed wzrokiem: u lica podobna do sieni; 
pochyla sią człowiek idący, by w suiit nte trzasnąć głową.*

Słońca dziś nikt nie oglądał i  nikt nie zobaczy księżyca, 
deszcz tryska w asla krzyczące i słowa w mgle gasn ą, jak gwiazdy, 
smutek, jak wstrętna polewa, zadźwięczał szkliście w ulicach, 
i tłum, niewidoczny w pomroce, zczerwieniai w szablach jazdy i

Słońca dziś nikt nie oglądał — a karmin zalewa kałuże, 
kopyta końskie gdzieś tętnią, ludzkie serca gdzieś huczą — 
slońcr nie sotywa zgóry?  — my rzućmy słońce ku górze! 
niech nosze słoneczne ręce świat rewolucją przeplóczą I

I oto na samym początku tej ulicy u- 
czestnicy spostrzegli pewnego jegomo
ś c i,  który z ba‘konu 2-go piętra domu 
Nr. 1, rzucił w  mch cleiką drewnianą, 
skutą żelazem, kratę. Tykto ezczęś" vym 
trafem nikt nie ucierpiał. A le co po
wiedzieć o tvm zwyrodniałym typie, któ 
ry w spokojnie idących Ludzi ciska cię
żarami i w  ten sposób wyładowuj* swe 
kapitalistyczne - faszystowskie „uczu-

- •* ocna 7 ^

Zwyrodniały jegomość już czysto ze
wnętrznie godnie i eprezentował  swą we 
wnęlrzną, „rasową' treść. Tęgi, brzu
chaty, o tępym, be>anyśhiyro wyrazie  
twaizy, robił WTużenie „urodzonego" hi 
tlerowca.

Poliojr nie chciała zająć się tym oka
zem człowieka - zwierzęcia, tłomacząc, 
źe mogło mu się zdawać, iż ira do czy
nienia z komunistami.

Powstrzymujemy się 
do tego „wyjaśnienia” .

od komemarzy 

\

„ P l a n  i c z ł o w i e k "
*

Zagadnienia okresu przejściowego
Z. EPSTFJNA

nakładem Zrzeszenia prawników socjalistów w Polsce, Warszawa 1933.



Nr. 176, Piątek 4 sierpnia 1933 r. 3

Motywy apelacyjneg
DROGA PRZEM O CY

Sąd apelacyjny, po i oz ważeni u całokształtu o- 
kolk*ności sprawy i wyw odów  apelacyjnych pro. 
kuratury sądu okręgowego w W arszawie i obroń, 
ców oskarżonych, uznał za ustalone, że w roku 
1930 na terenie „Centrolewu" w  związku z panu- 
jącem i wówczas warunkami politycznemi wśród 
przywódców stronnictw, wchodzących w sktad te
go „Centrolewu utrwaliło się przekonanie, że w al. 
ka z Rządem i jego system rządzenia na drodze 
par lamentarnej, a w ięc legalnej nie meże dać żad
nych rezultatów, i wobec tego walkę tę należy 
przenieść na drogę pozapai lamentarną, na ulicę. 
Stąd powstało wśród tych zwłaszcza osóib, które 
odgryw ały kierającą rolę w parijach, porozumie
nie ze zdecydowanym zamiarem usumęcia prze
lewką trudu i zagarnięcia whwlzy w  ssttoje ręoe 
jedyną dragą, juka wówczas pttóoslawałą, dragą 
przemocy. Porozum ienie to. według stanowczego 
przekonania Sądu, w  swej osnowie i zasadni . 
czych zrębach przestępnych zaistniało przede- 
wszystk.em w  W arszawie, a poszczególne jego 
fragmenty uzewnętrzniały się w  innych miejsco
wościach Polsici. Teren parlamentarny, na Którym 
kierujące czynniki stronnictw, wchodzących w  
skład „centrolewu" się stykały, przemówien.a i e- 
nuncjacje w prasie —  stanowią dla sądu ów ma- 
terjai, który w  związku z całokształtem sprawy 
doprc wadził go do wniosku, że W arszawa w  
pieiw szym  rzędzie stała się terenem owego prze
stępnego porozumienia. Porozumienie to stwiei 
dzone zostało całym szeregiem dow odów.

RZĄD  I SYSTEM  R Z Ą D Z E N IA
Sąd apelacyjny poddaje rozważani! kwestję 

podstawowego celu występnego porozumienia i 
dochodzi do wniosau, że celem tym  nyło usuidęcie 
rządu. Przyznają to sami oskarżeni w w yjaśn ie
niach swych na rozprawie w  sądzie okręgowym

Oskarżeni: f i  itot, Lacberimait, Mustek, Burlicki, 
C iotko^, Dubois i Putek w swych przemówieniach 
na wiecach wypowiadali, jako cel dziaialności 
, centrolew u“ —  usunięcie rządu sprawującego 
w .adz_ w 1'ołsce. Prawda, że niektórzy z oskarżo
nych, jak i niektóre artykuły w prasie, m ówią o 
„systtm ie rządzenia", jednak na tte oKoiiczności 
danej sprawy pojęcia „rząd" i „system rządzenia" 
— są to pojęcia, jednozna, zne, a tc chocby z lego 
względu, iż  w ówczesny ch warunkach politycz
nych nie do pomyślenia było dokonać zm iany sy
stemu bez zmiany osób, a zresztą —  czy tc w prze- 
m ow ien iaih  przywódców partyjnych, czy w  e. 
nuncjacjach piasowycn, mówiąc o zmianach „sy
stemu* łączono to ze zmianą członków rządu,

środkiem  działania przy popełnieniu przestęp
stwa, prze widzianego w art. lOz część 3 K, K R. —  
96 K. K. —  jest tylko przemoc.

S IŁA  F1Z\ CZuNa

Przemoc musi być rozumiana w sensie siły f i 
zycznej, gwałtu, siły niszczącej; zgodni są w tein 
komentatora wie i orzecznictwo Sądu Najwyższego 
i  sam źródłusłów, pizemoc jest pojęciem gatunko. 
wem  ęspecies), w stosunku do przymusu, pojęcia 
rodzajowego (genus), przemoc puk-ga na rzeczy- 
wistem ubezwładnieniu sil przeciwdziałających u- 
sunięciu rządu —  czy to siłą fizyczną, niweczącą 
ich opór, czy też przez wprawienie ich w stan bez- 
hronności, lub niemożności oparcia się; przemoc 
może być skierowana w prosi na ciało jednostki —  
to będzie akt bezpośredniej przemocy „vis abso- 
łuta'*, może być skierowana na wolę jednostki, to 
będzie względna przemoc —  „\is compulsiva"; 
można wreszcie człowieka przymusić, kierując 
przemoc w stosunku do innych osób, siła fizyczna, 
czyli przemoc —  może być użyta metylko bezpo
średnio w stosunku do członków rządu, ale także 
moż<* być użyta przeciwko innym osobom, -  • dzia
łający m w obronie i wykonywującvm  jego zarzą
dzenia.

Jeżeli idzie o powzięcie zauiiarn stosowania 
przemoce, o czy w iście w pojęciu zarówno bezpo
średniego, jak i pośredniego przymusu fizycznego, 
to ten zamierzony sposoo osiągnięcia celu, usta
lony jest tern, co znajduje oparcie w  poszczegól
nych dowodach, że rząd dwnrow oinie nie u siąpi łby 
bez w afiki czynnej, a co zatem idzie — pozosta
wała jedynie iragu przemocy, o ozem oskarżeni, 
jako dobrze orjentujący we współczesnych warun
kach politycznych, musiel wiedzieć. Niema obo
wiązku udowadniać, że przemoc już została przez 
■/skarżonych stosowana, należy' tylko udowodnić, 
że w  pianach „centrolewu" potencjonalnie czyif- 
nik przemocy istniał i posługiwaliby się oni tą 
przemocą przy sprzyjających warunkach. W ypad
ki krakowskie 1923 r. są tylko zobrazowaniem te
go. że PPS w pewnych sytuacjach posługuje się 
aktami przemocy, że ideologja je j bierze rozbrat

wyroku brzeskiego
z życiem, że przemoc w zamiarach potencjalnych 
istniała.

M IL IC JA

Zamierzone stosowanie przemocy n w wątp’ i wie 
u jawniło się we wzmożonem jirzygoto wy wan i u 
kadr zbrojnej m ilic ji (form owaniu, ćwiczeniu i  u- 
zbrojeniu jej, która to m ilicja czynnie w y  stępo 
wała podczas manifestacji w dn. 14 .września 1930 
r. w  Torunm, w W arszaw ie i w  Katowicach.

O D PO W IE D ZIALN O ŚĆ  IN D Y W ID U A L N A
Zkolei sąd apelacyjny omaw ia kwestję indy

widualnej odpowiedzialności każdego z oskarżo
nych i dochodzi do wniosku, że nie potrzeba udo- 
wodr lonir^ jaką czynność w  ..pisku w ykazyw a ł 
każdy z oskarżonych, obowiązkiem, jesl natomiast 
ustalenie, że każdy z oskarżonych do spisku na
leżał i  każdy z nich zdawał sobie sprawę, że spi 
sek ten ma cel usunięcia rządu, sprawującego 
władze w Polsce, przemocą.

W  „centrolewie", który stał się terenem karal
nego porozumienia, zrzeszyły się stronnictwa, do 
których należeli oskarżeni. B y li oni bądź czoiowe- 
mf przywódcam i tycn stronnictw, bądz odgrywali 
w nich dominujące i  kierujące role, a niektórzy 
z n.ch jak oskarżeni Liełnermatu, W itos li PutetK, 
brali udział w  kom isji porozumiewawczej ,.cen
tro lew u", w  której zspadały uchwały, dotyczące 
prowadzenia czy'nnej akcji przeciw :ząaowej; poza 
tem oskarżeni, poza czyn iam i wystąpieniami, u- 
caesuraczyli w Kefcigm.ie Kralkaw Aum i w  ten spo
sób związani byli z rezolucją, uchwaloną na tym 
Kongresie, oraz z ogłoszonem* na nim deklaracja
mi, a w ięc z powyższego należy wysnuć wniosek, 
że oska1 żeni należeli do porozumi&nia-spisku z 
w.edzą o jego celu i sposobie działania.

Działanie przestępne, przewidziane w  art. 10Ł 
K. K. R. —  97 K  K musi być umyślne, tc znaczy 
sprawca musi świadomie uczestniczyć w spisku- 
porozum eniu j obejmować swojem  osobistem za
mierzeniem swój udz ał w zbiorowem dążeniu do 
realizacji zbiodni stanu, wym ienionej w  art, 96 
K. K.

Św iadomość wszystkich oskarżony ch co do celu 
spisku-poruZumienia i co do środka działania prze
mocy —  nie buJzi u sądu żadnych wątpliwości, 
bowiem  z uwagi na osobiste stanowisko każdego 
z nich w swojej partji i w klubie poselskim, z u-

Strajki w
W e wczorajszy m „Naprzodzie" skonfiskowano 

wzmiankę o zajściu środo wem. Ograniczymy sie 
tedy do powtórzenia nieskonfiskowanycn relacyj 
innych dzienników krakowskich.

„Ilustrowany Kurjer Godzienny":
f i  : środę odbyło się w domu kolejarzy przy 

ul. Vv’arszawskiej zebranie strajkujących od 
dłuższego czasu w  Krakowie robotników branż 
budowlanych. Część uczestr .ków po ukończo- 
nem zebraniu wyruszyła ulicami miasta do 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego, 
gdzie strajkującym rozdawano chleb dla ro
dzin strajkujących.

W  czasie oczekiwania na przydział chleb-a, 
elementy komunizujące usiłowały wzniecić 
niepokoje i zamieszanie, wznosząc antt pań
stwowe okrzyki. Przeszkodziły temu oigana 
policji, rozpraszając demonstrantów', poczem 
skonsygnowany na miejscu oddział policji od 
jechał zpowrolem -do koszar. Reszta uczestni
ków zajścia po otrzymaniu clileba rozeszła 6ię 
w  zupełnym spokoju do domów".

„Głos Narodu":
„Pochód szedł wśród nieustannych okrzy

ków, nawoływań i śpiewów. Gdy demonstran
ci znaleźli się pod gmachem Domu Ludowego 
na ul. Dunajewskiego, utworzyli WTaz z ga- 
piam i większą grupę, która dalej d^monstro- 
wata

Wreszcie w iększy oddział polic ji pieszej i 
konnej rozproszył demonstrantów",

STRAJK W  B R G N O fi' ICACH ZAK O Ń C ZO N Y

Strajk robolniKÓw przy budowie drogi do K a
towic na odcinku Kraków— Zabierzów  został 
wczoraj zakończony po trzechtygodniowej walce, 
Robo lnicy wyszli z walki zw ycięsko m im c szykan 
ze strony przedsiębiorstwa i wszystkich pomocni
ków  panującego wszechwładnie wyzysku.

W atka w' takmh warunkach w-cale nie była ła 
twą, gdyż na robotników' czychały ze wszystkich  
stron h jony kapitalistyczne byle tylko ich w  błąd 
wprowadzić i walkę załamać. Robotnicy nic mogą 
unosie się nad bezslronnością tych, które gorli-

wagi, następnie na ich intensywną działalnośi 
w  imieniu partji, stosunek każdego z oskarżonych 
do swojej partji i  stosunek partji do nich, udział 
ich w przedsięwzięciach „centrolewu" na letenie 
pozaparlamentarnym, uaział w  Kongres.e Kra
kowskim. Notorycznie sądowi jest rzeczą wiado
mą- iż każdą zorganizowaną, latam pracy dzia
łalności wzbogaconą partję spajają ucynniki kar- 
naści, Kfjdlnośca i dyscypliny. Te pierwiastki nie. 
wątpliwi^ występowidy w  stronnictwach należą
cych do jącntnalowu". W obec tego żaden z oskar
żonych nie może się tłómaczyć nieświadomością 
celów, powstania spisku-po.ozumicnia i  s.odków 
działania

Ś W IA D K O W IE
Sąd apelacyjny ro z ważył zeznania świadków 

odw-odowych i zestawił z zeznaniami świadków 
dowodowych i dowooamii rzecz o wem i, załączone
mu do akt sprawy.

Zeznania św iadków odwodowych i inne prze. 
ciwdowody są zaanałizowane w  wyroku sądu o- 
kręgowego i sąu apelacyjny tę ocenę podziela, a 
p„za tem uzm je, że m ają one cuarakter opinji, c 
partej na tym zakresie wiadomości i  spostrzeżeń 
świadków, jakim  oni rozporządzają i że wobec le
go przeciwdowody te nie podważają m ateijału oo. 
wodowego, obciążającego oskarżonych

S TA N  O BRO NY KONIEC,Zi\EJ
Obrońcy w  swoich apelacjach podnoszą Zagad. 

nienia stanu obrony koniecznej, w  jakim  znajdo
wał' się rzekomo oskaizieni. Z instytucji obrony 
koniecznej w ujęciu zarówno art. 45 K. K. R., jak 
art. 21 K. K. wynika że nie-może być rr.owy o o- 
bronie koniecznej, k iedy chodzi o  działalność pu
bliczną legalnie sprawującego władzę rządu, w  
przeciwnym bowiem razie art. 102 K. K  R. —  97 
K. K., byłby przekreślony, gdyż każdy gwałt, skie
rowany przeciwko członkom rządu, mógłby być 
tłumaczony obroną konieczną, i taki stan byłby 
destrukcją wszelkiego porządku publicznego i la 
du społecznego; w takich warunkach w  pańsiwie 
nie m ógłby żaden rząd ani istnieć, ani działać; 
grozuaby nieuchronnie anarchja.

Apelujący' podnoszą kwestję, że oskarżeni w  
sprawie n iniejszej nie wyczerpują listy członków 
„centrolewu" i osób, biorących udział w  Kongre
sie Krakowskiemu Niepoclągnięcie do odpowie
dzialności karnej wszystkich ewentualnych prze
stępców bynajm niej nie usprawiedliwia tych o- 
skaiżonych, przeciwko którym  są zebrane niezbite 
dowody ich winy.

Krakowie
■wie udzieialy ochrony łam istrajkom byle przewa
żyć zwycięstwo firm y na niekorzyść robotników. 
Także inspekcja pracy obojętnie traktowała przez 
pierwsze 2 tygodnie strajku żądania robotników, 
nie zwołując konferencji między' firm ą a strajku
jącym i. Niespotykana często solida-ność w walce 
potrafiła pokonać wszy stkie trudności. Robotnicy 
dowodnie na swoich plecach odczuli, kto jus 
życzliw ym  xch przy jacielem  a kto jest przeciw 
mm. W  walce prowadził ich śpiew „Czerwonego 
sztandaru*, który majestatycznie unosił się punad 
wsiami, kredy robotnicy kończyli swoje agrarna 
dzenia strajkowe. Ten sztandar zwyciężył Robot
n icy oŁrzymali jako najniższą stawkę płacy 46 gr. 
za godzinę (dotychczas 30 gr.), następnie uzyskali 
d»a innych robotników i stróżów, podwyższenie 
p k c y  o ten sam procent co dla robotników dzien
nych.

Zniesienie akordu jako masowego zjawiska 
daje możność uzyskania pracy przez więcej robot
ników pozy tych robotach. Zastrzeżenie iż z p>-acy 
nie będą wydalani robotnicy z powodu strajku 
i  przyjm owanie przedewszystkiem robotników 
m iejscowych, jest dalszą zdobyczą robotników.

Zwycięstwo to nie jest takiem zwycięstw’em by 
robotnik m iał specjalne powody do radości, ale 
w każdym razie obronienie m inimum egz; stencji 
i zdobycie sobie prawa do decydowania o swoim 
rosie we własnych szeregach organizacyjnych jesi 
dowodem, że robotnik gdy jest solidarny w  walte 
zawrze potraf* izwyciężyć.

Arbitraż 
na G. Mąęku
Minister opieki społecznej nadał moc oho wiązu, 

jącą od 1 sierpnia orze czm iu specjalnej kom isji 
pojcdnawczo-rozjeinczcj w  Katowicach z dn. 26 
Iipca br. w  sprawie płac w  kopalnictw ie węgio- 
wem w koksowniach, kopalniach i brykietarniach 
w górnośląskiej części wojewód/A-a śiąskiego.
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Program t oiny P. P. S.
O d g ł o s y  w  S t r o n n i c t w i e  L u d o w e m

polecił uowowybranym władzom o fa c o  
win ie nowego programu rolnego.

Bieg wypadków w Pok.ce spowodo
wał, że projekt nowego programu rolne 
go ujrzał światło dzienne oopiero teraz.

I tu muszę stwierdzić, te  nowv pro
gram w swoich ^A»ednic2ycti wytycz
nych niczem i>ie różni się od programu 
dotychczas obowiązującego.

Wprowadzone zmiany mają charak
ter uzupełniający, wyjaśniający i t. d

1 W /wlr-zczcnle wielkiej włr?nnćcł roi 
nej I tozpareelowanie znacznej jej czę
ści między bezrolnych i małorolnych, 
pozostawiając część gruntów dla go-*pt. 
darkl państwowej. Wprowadzono 
zmiany dodając do słowa wywłaszczę- 
me —  wyjaśnienie, te ma ono nastąpić 
bez odszkodowaniu. Wyjaśnienie to by
ło potrzebne dlatego, że rożne grupy 
polityczne również głosiły hasło w y
właszczenia, rozumiejąc, te  nie jest ono 
jednoznaczne z zabraniem ziemi obszuł- 
Jiczej bez odszkodowania. Uzupełnienie 
więc wprowadzono, aby się odciąć od 
możliwości takiej interpretacji.

2 Rozwinięto następnie sprawę łto»un 
ku do zagadnień rolniczych* A  więc u- 
społecznia się prywatną gospodarkę 
chłopską przez radykalne popieranie 
spółdzielczości rolniczej, która umoili- 
w 'a planówwśc gospodarki. V 'prawdzie 
nie będzie formalnego przymusu spół
dzielczego. jednak korzyści materjahie 
Wynikające nietylko z przyczyn obiek
tywnych, ale i ze stosumcu państw? bę
dą tak wielkie, że spółdzielczość na wsi 
rozwinie się w błyskawicznem tempie 
W  starym programie mówiąc o spół
dzielniach miano na myśli kooperatyw*' 
pracy. Obecnie równouprawniono inne 
rodzaje spółdzielni.

3. Państwo iednak zachowa dla swo
jej gospodarki obszary leśne całkowicie,

igoupoaaistwa uprzemysłowione oraz 
* gospodarstwa zbożowa i boaowlane; te 

ostatnie jako objekty wzorowe 1 d i 
św adczalne. Różnica w  stosunku do 
dawnych żąaan polega na zwiększeniu 
rezerwatów zatrzymanych prze* Pań 
siwo, natomiast usunięto gminne wła
danie ziemią, uważając je w  Państwie 
z plm ową gospodarka za zbędne.

4) Utrzymując, w  mocy żądanie uspo
łecznieni? handlu zdozowego, stwier
dzono, i i  ceny produktów -olnych i 
przemysłowych muszą być uzgadniane.

5) W nowym programie pominięto 
całkowicie zagadnienie robotników rol
nych. zatrudniooyoh w  lasach l mająt
kach państwowych, oraz w ąpółdziel- 
niach. a to dlatego, te bedą oni rów* 
uoupi a<vnieni z robotnikami p rze m o c  
wymi, a zi-tem na równi z nimi będa 
korzystać z ochrony i ubezpieczeń spo
łecznych, Niepotrzebni* więc nad tern- 
Sprawami dotąd się rozwodzono. N a  
tom asl wprowadzono obowiązek do
starczenia pracy przez Państwo w  for
mie robót publicznych wszystkim bez
rolnym 1 małorolnym, dla których zie
mi zabraknie. 11 ta kategorja robotni
ków nie będizie traktowana gorzej od 
innych.

6) Ale ł włościan!? w  czasi i choroby 
czy niezdolności do pracy nie zostaną 
rzucem na pastwę losu: będą podlegali 
ubezpieczeniom tak jak robotnicy. W  
dawnym programie ządan.a tego nie 
było.

7) A reszcie ściślej sprecyzowano 
kwcstję podatków (jeden podatek bez
pośredni, zwolnienie małorolnych od 
podatku, skreślenia zaleglośc.T odciif- 
ienia od długów (umorzenia l *płaty 
ratalne) i sprawę ubezp-eczefl od ognia 
i kięsk żywiołowych

W  końcu zaznaczyć należy, że ze sta ^

M a RJAN NOW ICKI.

W  głąb aw angardy

Organ Str. Ludowego „Piśst" z 30 
lipca b- r, Nr. 31 w artykule wstępnym 
zajmuie się programem rolnym P, P. S. 
na podstawie ar*yrkułu Iow, Kwapińskle 
go .-

,.Piast”  jest niezadowolony, że PPS 
z „takim pośpi rehem «r chwili gdy świat 
kapitalistyczny drży w posadach ucze
pia się wsi pomimo- że wi -ś ta ma o- 
Lecni* wszelkie dane zorganizować słę 
wkrótce nietylko na grumc e politycz
nym ale także gospodarczym i kultu rai 
nym .. Zjednoczenie ruchu ludowego do 
konało się na gruncj* piogrami To 
też „Piast uoolewa, że P- P  S. „za
puszcza się na wieś pod hasłami dema- 
gogicznemi” [wywłaszc-eria obszarni
ków bez odszkodowaniu .esl dla „P ia
sta" żądanaem „obliczonem może tro
chę na efekt uacy") i twierdzi, że jest 
to marnowanie sił demokracji polskie, . 
Dlatego PPS winna zaiąć się organl to 
wariem robotników „i tworzyć z tieb. i 
s;łę na wiaśc.wym sobie odcinku".

Wypada stwierdzić cc- następuje:
P P. S od chwili swego powstania 

prowadzi walkę o ustrój socjalistyczny. 
Przebudowa ustroju ca jednym tylko-od- 
cinktóżycia' gospodarczego nie jest moż
liwa. musi ona objąć wszystkie działy 
produkcji nie wyłączając produkcji rol
nej. Nic tedy dziwnego, że P. P S. w 
programie swoim sporo uwagi poświęci 
ła kwestji agrarnej, precyzując w okre
sie rewolucji 1905 r. ściślej swe stano
wisko.

W  niapodległej Polsce P. P. S- brała 
nader czynny udział w  rozstrzyganiu 
najprzeróżnorodniejszydi zagadnień w>l 
n czych. Fakt ten, oraz bogata, prakty
ka nasunęła pytanie, czy pr^ypadk. em 
program rolny P P. S. nie jest przesta
rzały,

To też Kongres Partji w  Sosnowcu

M AR JAN  CZUCHNOWSKI

Znamienne 1 dużo mówiące są Inwoka
cje (z któń) ch poeci zwrotnicowi nie 
zrezygnowali), otw.era-ące irh pie-rw-sz* 
tomiki. Do charakterystycznej inwo
kacji Peipera przybywa inwokaria Przy- 
bosia, rozpoczynająca tom „Śruby" *) 

„Gdy na uli en cl, górą jak słupy ogniste 
reklamy Świetlna, tuki, żar duminacyf —• 
nie wiedziesz mię za rękę przez cisz«

piaoeozystc

jak proroków do ziemi świętej: egzalTnc)L

P r a iv  sizozerniałe niebo grzm ot aeroplanów , 
sunących Jak  potw ory apokaliptyczna — 
K rzycz I Chryp zaciekle w p ie k l, hut,

fabryk-ozałtnóW 
zjaw się moiorem grozy, Bogiem eleitiryez-

nym!

Boże mocny! Potężny, jak prące dynamo- 
wkręcony w łoakot śmigi, w tranem syj

błyskanie,
poraź hjmnem natężeń, natchnij mię tak

samo,
i wznieś pod niebo dymów iako rusztowa

nie"

Mamy tu nnwą próbę wyrażenia li
ryki religijnej. Stare trodki wyrazu za
stąpiły nuwe (zamiast „ty jesteś tar
cza" ozy jak tam, w starej poezji, :est 
tu bóg ujęty ;ako dynamo), treść pozo
stała ta sama. Ten deizm jest u Przy
bosia, trochę u Peipera (tak!), Kurka ł 
Ważyka Zwłaszcza P-zybosia do dn’a 
dzisiejszego dręczą zagadnienia rek*

*) Ju l ja n  Przyboś: „Śruby” , str, 29, Kra
ków, 1925 nakład „Zwrotnicy",

gijne, czemu daje wyraz przejmującym 
swym poetyckim lękiem. Odświeżając 
szereg nowych środ,kow poetyckich, 
noeci awangardy odświeżyli l lirykę 
tdligijną. Pawiem: dal. nowoczesną
formę tej liryce., Zwłaszcza Kurek w 
„Upałach". Jest to mutacja Już wybit
nie historyczna

J a n  Brzękowsk: otwiera swo’ tomik 
wierszem tytułowym „Tętno” *), sta
wiając swe pierwsze mocniejsze kroki: 
„Niwch się rozpali bie’ ą lamp acetyl. 10-

wyoh
niech rozpostrze się w ciemnościach gore

jącym luki.m
w chwilach bardziej gorących niż tar moc

nego słowa, 
poityc*nie|9zych od arytmetyki.

W rytmie, ktÓTy przedmą odmieraonyoh fil
taktem

wszystkie miasta Europy i obu Ameryk, 
w chmurach uozuć, które w *erotf krzepną 

/ w twardość faktów, 
nim rozprężą mą w płucach w ryk.

Klech błyszozy żaren fanatyzmu średnio
wiecznych krucjat 

niech zapał jak oHwę wieje w płomień
przeżyć

niech ożywi serca sprężone w krzyku rewo
lucji

które dzieeięoo v-ierze.
We wzgardzie dnia w-iotcy, gnani tealrSlnó- 

* ścią słów,
w żywą h!pnozę włrji wpatrzeni w zachwy

cie
— ■----------  Jan Brzękowski: „Tętno", poe
zje, Kraków 1925 r. Nakł. „Zwrotnicy",

rapoatiinrcie, że od gorączki unów 
potężniej szen jeet tycie.

Teraźniejszości — płonąc w prądzie nowych 
1 racji

rozfrtuj wielkością dwudzieetego wieku
tętno

i targając żyły tępą siłą egzaltaojf 
niabo rozwa pięśoiąl".

Jest tu ta tama nuta co u Przvbc 
sia; spowiedź dziecięcia wieka. Brżę- 
kowski, acizkolwijk bardzo pięknie za
łożył, jednak nie zerwał z „te?tralno- 
ścią słów", skoro w  jednym z następ
nych wierszy śpiewa do Józefa Berety, 
rneohanikai

,  ^  n l

,Wisząc ponad miastem jak punkt ji etes
piękny

sierżancie - r Uocde Józefie Beretr!
Gdy bomby rżucome twoją ręką pękną 
Dędmes* bohaterem, Ja — twoim poeiąf‘.

Militaiyziu „*w ro łuicovry‘‘ wymaga 
Cuobne] rozprawki A wszystlc i  to otu- 
l-oo* w watę nacjonalistycznego ui.ie- 
sienia. Również w „Górnikach je*t 
poeta transformi torem twoich w łt- 
inych, deistycznwch przesądowi 
„Nieba dziś ozarne i jal rrdzi tłuete 
a gwiazdy świecą jak lampki DavyVgo, 
jakże nl« wierzyć więo w Bóstwo 
i w siłę Złego I".

Poeci „Zwrotnicy’ p-Aw-c-dzali te
raźniejszość w tej formie, która należy 
do wdzięczniejszych: zastaną -zeczvw*- 
stość; nie po,kusili się o jei transforma- 
cj? społeczną, a zatem wyższą ar*ystycz 
nie. W  wierszu „Czerwona Europa" 
reakcyfność społeczna B y k o w s k ie go  
występuje w peini:

.Wszędiie mię śoiga trupn tchnienie roz
kładowe,

przerażają po drogach roztizuoooe koOcć,

rego programu usunięto zasadę wydzier 
żawian-a dożywotnego chłopom geum-' 
tów zabranych obszarnikom. Uzmaao, 
ie  kwestja władania ziemłą w  funnic 
'/•łasności czy też w  formie dzierżaw} 
ma małe znaczenie dlatego, ze omawia 
ny program rolny nie rozstrzyga jaJc 
rozwinie się ostatecznie gi^>odar!ka 
rolna w ostre ju socjalistycznym, a 'wy- 
kazn%e d.ogl lOżwuowe w okresu two 
rżenia nowego ustroju.

Przedkładając ten program chłopom, 
wrerzymy, ie  musy bezrobotnych i ma- 
łoręlnych wypowieazą się w e to  za 
takiem rozwiązaniem problemu agrar
nego, & nis z jakimś mgławicowym 
„agratyzmetu' lab zasadą jedności in
teresów wszystkich rolników

Uważamy, że program nasz zmobili
zuje chłopćw do wspólnej walki z ro
botnikami o newr życie.

Dż:is chłop jak i robotnik zradykali- 
zowsill się pod wpływem załamanie się 
kapitalizmu, ł eneigja mas pracujących 
idizn. w  kierunku grurrtownej przebudo
wy ustroju gospodarczego.

Wspólna walka P- P. S. 1 Stronnic
twa Ludowego przeciw dyktaturze, o 
wolność nigdy nie oznaczała, że P. P. S. 
rezygnuje ze zrealizowania swego pro
gramu w całości. v

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
mieści si<; obecnie przy ni

Czeiwonego Kizyża 20
w Warazawie (pola. Nr 38.)

odurzający krwi crad mąci łłabą głowę 
i w chaołyoany mvślt wvprowadra pościg

Wtem wystrzeliłem sitnem pragnieniem jak
kulą,

potem w mózg je wncryclłem jak korek
głęboko;

wiem, i«  oh od a i: skrwawiona w grobie oię
otulą,

zmartwychpowetanleez Białą — Czerwona
Europo’ !!.

Jalu kureL roapocasąt swój ietny 
tomik „Upały" *) iiuwutkacją o auar- 
chfcznvm orzekrotu ucasuciowym. Ten 
kosmiczny gest burzycielski wziął z fu
turyzmu i

„0 wywal 9ię różowyrr herbacianyiŁ
krzewem

kwitnącym jabłkami przerażeń 
po mlecznych ozonach chodzi Eue i

(»icl przyp. mój)
t nlje herbatą marz >ń

Wtulone w gwiazd pantofelki klęczymy
0v rano

w rytmicznym tańcu "zkłr wfotkte »ny owe
wyjaw

ledłri jest tylko Bój* któremu w futrze
oceanu

wyjt gardłowy smętny chór metalicznych
Fudźijam

C> wywal się ogromny jak dzień z dymiącą
słońca czapką 

przez las wrzaskliwy południ genialnych
•kurczów lawą 

pijący mórz porc lianę gryzący horyzontu
jab łko

Sesaue Haya awo

*) Jalu Kurek: „Upały" poezje, str. 27. 
Wanezat 'a, 1925 r. Bihlj. Nowei Sztuki.

(Dok. nast.)<

\
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imponujący strajk robotników budowlanych
w Warszawie

SlrajŁ robocników buaowlenycn w  W arszawie 
m-jąj prawie w  10G proc. robotników tego przemy
słu, co przyznaj,; nawet piasa burżuazyjna. W czo_ 
raj odóyla się w  związku ze strajKiem konferencja 
u inspektora pracy. p. Domaniewskiego nie dopro. 
wadziła ona jednak do żaanefc-, rezultatu, gd y i 
Zw guzek przemysłowców uzależnił rozpoczęcie ro
kowań od zagwarantowania najpierw pizez rząd, 
iż zobowiąże 011 wszystkich przedsiębiorców i bu 
djw n iczych  do stosowania ustalonych plac, Oczy
wiście, Centralny Zw iązek rob. budowlanych jest

za i«m, aby rząd zobowiązał wszystkich przedsię
biorców do stosowania ustalonych plac, ale, nie- 
zależnie od tego, domaga się bezwlocznegc rozpc 
częcia rokowań w sprawie tych plac.

Stanowisko przemysłowców popan calKOWicie 
p. Romanowski 2 Bltś, powołując się przylem  na 
Stara umowę, która została zawarta przez „Zw .ą- 
zck“  hebesowski bez upoważnienia robotników. 
Konferencja zakończyła się tern iż p, inspektor 
Domaniewski oświadczył, że przedstawi rządowi 

'stanowisko obu stron

Ztodziej’e

SZAJKA M ŁO D O CIANYCH  
„Kurjer Poznański" donosi z Koźmina. Przez 

długi czas rzęść byłego powbuu koźmińskiego, w 
Szczególności wsi Kaczagórka, Gałąski, W rotko w 
1 i n , ży ły  w przerażeniu przed niesłychanym te- 
rorem i  zuchwałością banay złodziejów, która 
bez pardonu, nawet biedny m nieraz ludziom, kra 
dla, co w ręce popadło. Policja  czyniła ze swej 
strony wszystko, aby członków tej bandy wytro
pić, co je j się wrerzek udało.

Za kraiam i więziennem.1 znaieźli się wszyscy 
członkowie bandy, m ianowicie. Józef W aw rzy-

członkami i działaczami 
„Strzelca**

O P R Y S Z K óW  PRZED  sĄDEM  
niaK, Jan W awrzyniak, Czesław JóAn.iak i Frar. 
riszek Jaśiuak, wszyscy z  Wrotkowa, poW. kro
toszyńskiego i  wszyscy jak się okazało niebawem, 
członkowie i działacze tamtejszego oddziału 
Związku Strzckckitgo.

Dnia 27 lipca cała czwói ka zasiadid na ław ie 
oskarżonych sądu grodzkiego w  Koźminie Dnia 
29 lipca sąd, po przeprowadzonej rozprawie, o- 
głosit wyrok, mocą którego skazani zostali kazdv 
z oskarżonych na pohora roku więzienia i pono 
szynie kosztów sądowycń.

Jeżeli Hitler upadnie —  co wtedy ?
nfluke, co to znaczy usadowić wolność polityczną 
W otoczeniu agrarnych 1 kapitalistycznych twierdz* 
co to znaczy dać kilku tysiącom wielb cli obszar
ników władzę nad jedną Irzcdą całej z iem ia  przez 
to więcej w ładzy politycznej niz 2 m i1 jonom ro
botników rolnych i małych chłopów; co za war- 
tośt ma demokratyczne prawo wyborcze, jeżeli 
kapitalistyczny wór p ienW /y liiwj w  swych rę
kach tysiące głzet, dziesiątki tyli.ięty ambon i ku. 
tedr nautocmych, setki tysięcy egzystencji,

Głównemi jjodpoiam i nowego programu socjali
stycznego starą się: pamduieju w ielk iej wimmości 
w  połączeniu z zagadnieniem osiadlości i mieszka 
niowem; uspołecznienie głównych przemysłów i 
banków w  łączności z utworzeniem monopoii pań
stw owych; stabilizacja

Organ ża g i. socjalistów niemiecklćn „Neuer 
YorwarU ' przynosi «rtykut pod tytułem „R e
wolucja -przeciw H itlerow i —  co potem?", 
z ktorego podr iemy ważniejsze wyjątki:

O ile rewolucja w listopadzie 19ld uderzyła w 
prożnię, ponieważ nie było przeciwnika, to walka 
z brunatnym faszyzmem pociągnie za sobą stra
szne ofiai y krwi. Już teraz leży grób przy grobie, 
dziesiątki tysięcy robotników m ają ślady po ra- 
nath i pobiriacn, setki tysięcy zostały wskutek 
m aiowego terom  „pochodów hiherowddch du
chowo zn-szczone. A  dykta.ura staje się coraz 
twardszą, teror cmaz brutalniejszy im bardziej 
wś.ód ludu zmi-iejsze się podstawa, na której 0- 
ber.ny rząd stoi.

Stosownie do tego

wybuch rewolucyjny’ nrttyhiefzc olbrzymie 
rtfcfimary.

Czy przy tymi wybuchu mam y stać przed du 
cbową próżnią jak w r. 1018? Gzy przeciwnie na
leży teini siłam i próbować lotzbić świat ikp ilu łi- 
stcczny. tembaraziej, że prawdopodonnie w  tym 
gospodaroz© ginącym świeeie piZąjdzie do skutku 
cały eeneg tukicn wybuchów?

Kto dziś w Niemczech wobec robotników m ówi 
o dem ok.acji, spo.yka się z uśmiechem politowr 
nia. To  mim to. żaden Bóg nie zdoła przywrócić 
konstytucji weimarskiej Masy otrzymały straszną

R ZĄD Ó W  P O L IT Y C Z N Y C H  K L A S Y  PRĄCI JĄ- 
CEJ NA  ZA S A D ZIE  D Y K T A T U R Y

Z celem wolnego dem okratyczn ie państwa, o ile 
przez odebranie w ładzy politycznej i gospudar- 
czej kia* obecnie panujących zostaną utworzone 
warunki dla takiego państwa. W ojsko i policja, 
sprawiedliwość i aparat państwowy, szkoła i go
spodarka —  wszystkie te czynmki inusZą być za- 
niiemiotic w  ;ti) teJu/cnio pewne podstawy Uemchrn- 
tyczncgo paiństwa —  przedtem dyktatorskie zada
nia drug ie j  rewolucji nie będą mogły być dokoń
czone.

Cela Hitlera jako sanktuarjum niemieckie
Jak doniooly ttope-rze z Beri.na, cela w twier 

dzy Landsberg w  Bawarji, w której przesiedział 
pu» roku Hitler po nieudulym puczu monachij- 
ik im  w listopadzie i923 r., ma być tańczoną w 
poczet pamiątek narodowych i w dziesiątą rocz
nicę puczu ma zostać uroczyście otwartą i stać 
się nrzedmiotem pielgrzym ek hitlerowskich W  In
dze bawarskie postanowiły przywrócić owej celi 
z całą Skrupulatnością wygląd z przed lat 10-ciu 

• • »

Czy można w sposób jaskrawszy, niż to czynią 
Niemcy dzisiejsze, podważać prawo, odsłaniając 
że nie posiada ono fundamentów niezłomnych, że 
jest ono wynikiem  konjunktury, że bodaląda. kto 
jest na wozie, a kto jxid wozem K io  pod wozem 
na tego naiedzie się kołami —  a k {o  na wozie, 
temu dla wygody w siedzeniu rozścielę stę d y 
wany...

Popatrzmy bowiem: H itler nie padł ofiarą ja 
kiejś władzy najezdniczoj, z któraby się borykał, 
lecz został przez legalne krajowe władze bawar
skie osadzony na podstawie wyroku w  w ięzie
niu.. Teraz kaźń jego ma się stać jakirm ś sank- 
tuaijum  —  czyn jego ma doznać gloryfikacji.

N ie wchodzi tu w grę też żaden moment za
sadniczej przebudowy społecznej, kiedy załamuje 
się jakiś przeżyty ustrój i nowa klasa społeczna

zwycięsko wkracza n i widownię, przekreślając 
dziejowe „wczoraj".

N ie *— hitleryzm  to konwulsje zawiedzionej 
dumy niemieckiej, to znachorskic obietnico szy b~ 
kiego uporania się z kryzysem, to wiara, że silna 
ręka starczy za' wiele tęgicli g lo * . to poruszenie 
wszystkich dzikich mslynk-ów pod pozorem, że 
t ę żyzna narodowa musi ».ę wyrabiać w dawaniu 
im upuslut —  To  są fermenty, które w górę w y 
niosły początkowo nic tak liczną zgraję h itlerow
ską.

Może te same osobistości, które przed niespełna 
10-ciu laty Hitlera-awanturnika osadzały w 
Landsbcrgu — przefasonowawszy się u,a zwolen
ników Hitlera-,,wodza' asystować będą podezas 
uroczystego poświęcenia jego ccii i rozrzewniać 
się zechcą nad cierpieniami, które w łych m rocz
nych muraeh przeżywał „w ielk i duch" Niemiec?
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l  Kraju i u  świata
P R / O T E Ł IE Y J F , ZV7LDK P O E T Y  JAN A  K A 

SPR O W ICZA  t  cmentarza w  Zakopanem do 
mauzoleum na ,diarendzie ’ w  Poroninie odbyło 
się w o wtorek 1 sierpnia przy udziale olbrzym ich
tłumów Z rodziny zmarłego przybył  wdowa
Mar ja  Kbspi o wieżowa, róika poety p Jarocka z 
mężem siostra zmariego Anna Redizaciowu z 
Szamborz i  brat Józef Kasprowicz z rodziną. 
PrzyDyu także liczni przedstawiciele władz, św ia
ta nauki i sztuki, oraz olbrzym ie tiumy publicz
ności. O godzinie 9 rozpoczęła uię msza żałobna 
śpiewana, którą celebiowar prowszcŁ m iejscowy 
ks dziekan Tobolak. Pc nabożeństwie przed ko
ściołem przemówienie żałobne wygłosił lc. Sną 
ziński, rodem z S-ymujorza gdne, j*ui: wuadomo, 
urodził się Jan Kucprow ki. Kondukt iatoony, 
który ciągnął się n t kilometr, ruszyi w  stronę 
Harondy. Na Hartndato zgromadziło się przeszło 
10 tysięcy osób. W  unienhi ministra oświaty 
złożył hołd poecie p. Zawistowski, Dalej prztm a 
w it i kniomerr uniwfrrfiyieiu lwowskiego rekior 
ks- Gcrstmsn, p o zn a ń sk ie j proł. GrawWakl, 
warszawskiego Górski, jnrie.uem Uieraiów Z y 
gmunt Kisiłlewrdd, w  imUmiu gm iny Poronina 
Wójt Majerczyk, w  imieniu związku gócaii i 
związku podhalem Krzeptowski, Po  przemówie
niach przy dźwiękacn maTSZa ża.obnpgc i pia
niach duchowieństwa górale wnieśli trumnę dc 
mauzoleum, gdzie złozotie ją na wieczny ipoczy 
nek 1 zarzucono wieńcami.

W IE L K I P O zA R  W  B iE LSKU . W e  środę 2 
hm. o godz, pó. do 1 po puinocy wybuchł w»kutek 
krótkiego -pięcia względnie samozapalenia sie 
trocin jiożar w fabcyc* wyrobów drzewnych Snu- 
rek w Bielsku na Dolnem Przedmieściu, Do ga
szenia pożaru /giosiło się kilka straży pożarnych 
z Biehks i  okolicy Mimo że oddziały straży po
żarnych stawiły się punktualni; na miejsce pc 
żaru, nie można było od-azu przystąpić do prze- 
prowadzenia akcji ratunitowej, a to z  tej przyczy
ny, że nie było.,, wody. Akcja ratunkowa ograni
czała się porzątKOwo do ratowania sprzętów fa 
brycznych, na tom ust samo gaszenie pożaru wodą 
rozpoczęło się dopiero Po półtorej godzinie, t. zn. 
o godz. 2 i  trwało do godziny 4 rano. Wskutek 
pożaru spłonęły 2 budynki maszynowe, barak, 
służący juko sypialnia dla załogi, warsztat stolar
ski, 3 motory elektrjczne, 12 cyrkularek, hebla:- 
nia, maszyna do ostrzenia, 200 m, sześciennych 
desel i 30 111 sześć, drzewa okrągłego. Ogólna 
szkoda wynosi około 60.000 żf. Ir«b tyk a  było u- 
bczpleczońa r,a 7.0O0 dolarów. W'oibci zupełnego 
zniszczenia fabryki postradało pracę 25 robotni
ków.

B E S TJA LS TW O  W Y W IA D O W C Y  PO U C JI. 
Pod tym t> tułem pisze „Robotnik": „Na ul, Mar- 
szałkoi.skiej, w pobliżu pi. Zbawicicia, policjant 
chciał zatrzymać jakiegoś chłopca, który sprze
dawał gazety, nie mając na to pozwoicn-a. Gdy 
gazeciarz zaczął uciekać, puścił się za nim w po
goń policjant, oraz jakiś mężczyzna kióry przy 
zbiegu Marszałkowskiej i Koszykowej dopadł 
chłopca i  uderzył z całej ziły iaską w tył głowy 
tak, ic  ten zamroczony upadł. Świadkiem lej sce
ny był przechodzący wówczas Sflturoin Glinicki 
handlowiec, —  który zwrócił się do pyiSterimko 
wego z prośbą o zatrzymanie owego nieznajome- 
go Po przybyciu do X I-gc kurni*, okazało wic, że 
k r e w k i m  osobnikiem jest wywiadowca legoź ko- 
misarjatu, Jan Dworakowski. Zatrzymany chło
piec podał się za Jozefa Szcnko. Utrzym uje on ze 
sprzedaży gazet chorą matkę."

P O Ć W IA R T O W A N E  Z W Ł O K I M Ę ŻCZYZN Y 
POD W A R S Z A W A - Mieszkańcy wsi Truskaw pod 
W arszawą znaleźli na bagn sku zw łoki mężczyzny 
z obciętenii nogami i rękami. Trup ubrany £ y l w 
garnitur marynarkowy i ciemne spodnie w  paśkl. 
Z v  łoki leżały prawdopodobnie oaoło dwóch mie
sięcy, gdyż są w stanie tak silnego roakładu, źa nu 
można ustalić rysopisu zamordowanego. W  kie. 
szeniach ubrania nic znaleziono żadnych notatel 
ani dokumentów, W  prawej kieszeni marynarki 
znajdow ała się tylko moneta 10-gioszowa, W edług 
przypuszczeń, zbrodniarze po zamordowaniu ofia 
ry postanowił' poćwiartować zwłoki i usunąć po
szczególne części ciała z miejsca zbrodni. Pc ob
cięciu rąk i nóg zbrodniarze m ieli zamiar pozbyć 
się tułowia z głową, jednak prawdopodobnie spio- 
szeni, w yw ieźli cały tułów i w  czasie ucieczki po. 
rzucili na niedostępnych bagnisikaeh. Dopiero pc 
kilku tygodniach morderstwo wy.szlo na jaw  — 
Zw łoki przewieziono do piosekloi jum, gdzie będą 
poddane sekcji. Znalezienie zw łok na bagniskach 
Trttskawa przypomina podobne odkrycie w  g li
niance na Pelcowiźnie. gdzie wyłow iono zwłoki o* 
winięte w  rogoże, również pozbawione rok i nop. 
Zagaduca ta dotychczas nie jest wyjaśniona, me 
zdołano nawet ustalić nazw ska o fu .y .
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A D W O K S T  W A R S Z A W S K I U C IE K Ł DO AR. 
G E N T Y N Y  Z D E PO ZYTA M I. Sensację w  ketach 
palcslry warszawskiej wywołała ucieczka dc A r
gentyny adwokata Garlińskiego, który sprzenie
w ierzył szereg d< pozyiów ldijentów , a gdy mu 
grunt zaczął palić się pod nogami, ulotnił się z 
Polski. Rozpisano za nim listy gończe.

PO M YŚLN E  PE R TR A K TA C JE  ZE ZŁO D Z IE 
JEM. Jednemu ze znanych kupców branżą manu
fakturowej w  W arszawie, w dzieln icy nalewkow- 
skiej, skradziono w  tramwaju portfel, zaw ierają
cy kilka weksli na 5.000 dolarów amerykańskich, 
Poszikodo wany p. F. powiaaom ii policję o kradzie
ży. Przed paru dniami p. F. otrzymał telefon. W y . 
wiązała się następująca rozmowa: „Czy to pan 
F  ?“ . „Tak, 10 ja Z kim mam przyjemność?1. „Tu  
mówi... złodziej. Pańskie weksle są w  porząaku. 
Za zwrotem  kosztów' mogę panu oddać. 1 o kosz
tuje 300 złoiych, po sto złotych na „człowieka", 
Trzech nas „obrobiło1 pana". Po  tej osobliwej roz
mowie nasiąpilo spotkanie na jednym z rogów. 
Nieznany osoLnik (z łod zie j) wręczył p. F. dyskre
tnie kopertę z wekslami, poczem p F. również dy
skretnie wręcz; t 300 złotych.

SAM OBÓJSTW O z a p o m o g ą  A N T E N Y  RA- 
DJOW EJ. W  n iezwykły spesób popełnił sarnobój 
stwo jeden z włościan pod łodzią*, niejaki Boruc
ki, który chcąc zginąć od pioruna, nie wyłączył 
podczas burzy anteny, lecz owinął się jej drutami, 
a w  rękę w ziął drut uziemienia. Piorun uderzył 
w  antenę i n a  m i" jscu zabił n iezwykłego samo- 
bójce.

ZbRO JNY N A PA D  NA AM BU LANS PO C ZTO 
W Y  W  PO Z N A N IE . N iezw ykle ząchwałego na- 
uadu ranunkow ego dopuszczono się w ubiegły wto 
rek na ul Krańcowej ną Głównej. Rano pocią
giem o godzinie 8*20 przewieziono na stację w  Głó
wnej 16\ysięcy złotych, przeznaczonych dla uize- 
du pocztowego na Głównej. P im iadze te odebrało 
dwóch urzędników pocztowych, którzy w  towa
rzystwie policjanta zamierzali przew eźć odeLraną 
z kolei gotówkę wózkiem ręcznym na m iejscową 
pocztę. Na ul. Krańcowej pojaw iło  się za wózkiem 
pieniężnego amnulansu pocztowego niespodziewa. 
nie auto osobowe i uderzyło błotnikiem w  wózek 
Momentalnie z samochodu wyskoczyli dwaj za
maskowani rabusie i  pod groźbą rewolweru usiło
wali zrabować pieniądze. Pracownicy pocztowi i 
policjant stawili opór. Dzięki nadbiegłej pomocy 
policyjnej bandytów ujęto i odstawiono na policję. 
Znaleziono przy nich dwa rewolw ery nabite i ma - 
ski. Nazwiska bandytów trzym ają władze na ra
zie w  tajemnicy.
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Strajk ceglarzy 
we Lwowie

Stępjk lwowśkicb robotników ceglaiskich trwa 
już 3 dni i m.mo dwukrotnych konferencyj w  
inspektoracie pracy z powodu wykiętnego i  Per
fidnego stanowiska pracodawców nie został z li
kwidowany. Strajk, jak donosiliśmy, wybuchł z 
pow odu zalegania z wypłatam i w 3 cegielniach. 
Pracodawcy z prezesem Reissem na czele grozili 
i obotnikom, że jeżeli organizacja robotnicza nie 
zbojkotuje zalegających z  wypłata cegielń, to oni 
także nie będą wypłacać. Na. isk  z  tej strony był 
tak gwałtowny, aby bojkot wypadł podczas wy., 
pałania cegły. Obiecywano, że wszyscy robotnicy 
z cegielń zbojkotowanych będą przez nich przy
jęci. Robotnicy, nie chcąc wdawać się w wa'kę 
konkurencyjną właścicieli, na ogólman zgroma
dzeniu proklam owali strajk we wszystkich ce
gielniach. Strajkujący żądają dotrzymania* umo
w y zbiorowej, w ypłaty zarobków i zatrudniania 
robotników miejsc owy ch.

\Ve wczorajszej prasie lwowskiej ukazało się 
jednobrzmiące rzekome przedstawienie sprawy 
stra jiku, w  nikczemny sposób ruidr jące je j tło o- 
sobiste, jakoby chodziło o miejsce dla sekretarza 
tow. Leśniaka, który jest uikże ceglarzem i ma

Szczegół® pruiclon konstytucji BB
( Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 3 sierpnia.
W  buloarach sejm owych opowiadają szczegóły 

o projekcie konstytucji BB. Projeuct ten całkowi- 
ck uniezależnia czad ód Sejmu, wzmacniając wła 
dzę prezydenta i rządu. Uprawn.enia Senatu ma

ją  być rozszerzone. Senat nie bęazic w/chrdził 
w całości z wyborów, lecz z nominacji. Pooobno 
całość projektu ma być ujawniona na zjeździć le- 
g joris tow  w WTarszawie podczas m owy p. Sław
ka.

_  o o O —

Kichanie i kaszel na obchodzie imieninowym
PROCES MAJORA OW OC A

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa* 3 sierpnia. „ 

W  Sądzie Najw yższym  toczyła się dziś c. ka 
wa sprawa- Major rezerwy Owoc (na którego 
przed 2 miesiącami dokonano zamachu) był o- 
skarżony, że na obchodzie im ienin ministra Jó- 
zeia Piłsudskiego w  B izozow ie m iał przez cały 
czar kichać i kaszleć. Sąd starościński skarał go 
na 2 miesiące bezwzględnego aresztu, natom.ast

sąd okręgowy w  Przemyślu jako odwoławczy za
m ienił mu areszt r,a 300 zŁ grzywny. Na rozpra
w ie przed Sądem Najw yższym  obrońca w yw o 
dził, że kichanre i  kaszlanie oą zjawiskam i fiz jo - 
logie.znemi, niezależnemi od uroczystości państwo 
wyoh. Sąd Najw yższy przychylił się do tych w y 
wodów , w yrok  zniósł i pizelcazał sprawę do po
nownego osądzenia przed pierwszą instancją.

—  o  o o  —

Londyn, 3 sierpnia. „i>aily Herald" w  telegra
mie z Paryża donosi, że rząid francuski znajduje 
się w’ posiadaniu uoKumentów, stwierdzających, 
ż  N iem cy przystąpiły obecnie do masowej fabry
kacji Droni. M. m. w Nadren ji fabrykowane są 
w  w ielkiej ilości lekkie karabiny maszynowe w e
dle modelu opracowanego przez Aus>ferjaka SYan 
gego ,oraz karabiny i rewolwery. W  fabrykach 
tych zatrudnieni sa wyłącznie hitlerowcy, którzy 
przed przyjęciem  ich do pracy muszą składać 
przysięgę, iż nie zdradzą te jemnicy. Czołg5 spo 
rządzane są w  W irtem bergji wedle wzoru opra
cowanego przez Vollm era z Berlina, Poza iem 
część oddziałów’ szturmowych szkolona jesi w o j
skowo i  każdej chw ili może być włączana do 
Reichswehry w  liczbie 300 tys ęcy ludzi.

M O C AR STW A P R Z E C IW  H IT L E R Y Z M O W I 
W  ZAG ŁĘ B IU  S AA B Y  I W  AU STR JI

Paryż, 3 sierpn.a Ambasador francuski w Bel 
linie założył energiczny protest przeciw .nwazp 
członków oartji hitlerowskiej na tery tor j urn za
głębia Saary, jak to m iało miejsce v r dniu 28 lip- 
ca, kiedyto uprowadzili h itlerowcy z  sobą trzy 
osoby. Równocześnie Francja zwTocila się do m o
carstw z żądaniem podjęcia w  Berlinie wspólnej

akcji w  sprawie jx>w* ższej i w  kwestji wichrzeu 
hitlerowskich w  Austrji.

Londyn, 3 sierpnia. „T im es" donosi, że m iedzy 
Francją, A ngiją  a W iocham i prowadzone są obe 
cnie pertraktacje dyplomatyczne, zm ierzające do 
wspólnej interwencji w  Berlinie w  spraw i* prze 
lotów samolotów niemieckich ponad Austr,ą —  i  
przeciw  wichrzeniom hitlerowskim  w Austrji.

P O ŁU D N IO W A  A F R Y K A  N IE  CHCE 
H IT LE R Y Z M U  

Londyn, 3 sierpnia. Z W indhoek donoszą, że 
parlament A fryk i południowo-zachodniej (dawna 
koionja niem iecka) przy ją ł uchwałę, wzywającą 
rząd do wydania rozporządzenia, zakazującego w 
Afryce południowo-zachodniej uprawiania propa
gandy hitlerowskiej i  faszystowskiej ze względu 
na groźbę zakłóceń1 a opokoju wsrod ludności eu
ropejskiej. | i!5 .

W A L K I K O M U N ISTÓ W  Z H IT LE R O W C A M I 
Berlin, 3 sierpnia. W  Dortmundzie doszło unie- 

głej nocy m iędzy grupą komunistów a oddziałem 
hitlerowców do starcia, w toku którego dowódca 
oddz:ału hitlerowskiego został ciężko raniony 
Komuniści zbiegli.

chyba prawo do- pracy Strajk spowodowali pra
codawcy i chodzi w  nim o dotrzymanie umowy, 
wszystkie inne informacje są w łam ani

Pod adresem władz bezpieczeństwa zwracamy 
się z apelem, aby nie dały się użyć za narzędzie 
przemądrzałych właścicieli.

TILEóRilPlY
K AP. SK AR ŻYŃSK I O TR Z YM A Ł  SAM OLOT 

W  PR E ZE N C IE  
Warszawa, 3 sierpnia (tel. w ł.). Kapitan Skar

żyński złożył dziś w izytę m ’nistrowi komunika
cji, podczas której podziękował mu za w ypoży
czenie samolotu, na którym  przeleciał AMantyk. 
Minister Butkiewicz wręczył kapitanowi pumo, 
w* którem przekazuje mu ten samolot jaku dar 
ministerstwa komunikacji.

P A S Z P O R T Y  U LG O W E DO AU STRJI 
W arszawa, 3 sierpnia. Jak się .Wasz korespon

dent dowiaduje, przyznany został kontyngent 
paszjpoi tów na 4 tygodnie do Austrji za opłatą 
100 zł. Ministerstwo komunikacji przydzieliło  ten 
kontyngent 5 biurom podróżą;: zw iązkow i tury
stycznemu w Krakowie, Orbisowi, Cookowi, Fran 
kopciowi i Lotow i. O paszporty należy się zw ra
cać do tych biur.

DZIŚ Z N IŻ K A  D O LAR A
Warszawa, 3 sierpnia (tel. w ł.). Dziś w o b r o 

tach prywatnych płacono 6‘53 zł 
Londyn, 3 sierpnia. P o  krótkiej poprawie ostat

nich dni ulega dziś kurs dolara nowej zniżce. No
towany przy otwarciu giełdy londyńskiej 4'41, a 
później 4’5Ó, w  godzinach południowych spadł 
kurs dolara do 4‘58 w  stosunku do funta Równo
cześnie zaznaczył się lekki spadek kursu funta 
angielskiego. ktÓTego Zurych notował 17‘J4, Pa 
ryż 8Y70 i Amsteroam 8‘23 i pół.

N IE  B YŁO  K A T A S T R O F Y  KO LEJO W EJ 
Moskwa, 3 sierpnia. O ficjaln ie dementują w ia

domość podana przez berlinską Teleg.aphen- 
Union o katastrofie kolejowej koio Bołogoje.

W Y K O L E J E N IE  POCIĄGU 
Bruksela, 3 sierpnia. P rzy  w jeżdzie na stację 

kolejową Landen na tinji Leodjum — Bruksela wy. 
kolęd się dziś pociąg pośpieszny Koion ja— Bru. 
kseia. Sześć osób zostało rannych, w tern dwi# 
ciężko. —  Przyczyna wykolejenia nie jest jeszcze 
znana.

SAM OCHoD Z SIEDM IU OSOBAMI W  K A N A LE  
Amsterdam. 3 sierpnia. Do kanału pórnocnege 

wpadł ubiegłej nocy samochód z siedmiu osoba
mi, przyczem wszyscy jadący ponieśli śmierć w 
nurtach wody.

„R O B O TY  PU B L IC ZN E " PR ZE Z  BUD O W Ę 
O KRĘ TÓ W  W O JE N N YC H  

W abzyngton, 3 sierpnia. Prezydent Roosevelt 
zatwierdzi; nowy program lozbudowy flo ty  ame- 
n  kańskiej, który jako rządowy plan robót pu- 
blicznych przewiduje bezzwłoczne podjęcie budo
w y 21 nowych okrętów wojennych. O ficjaln ie do
noszą, że do budowy nowych okrętów zmuszone 
zostały Stany Zjednoczone oficjalną zapowiedzią 
podjęcia budowy nowych okrętów wojennych 
przez Japonję.

PO ŻYC ZK A  W E W N Ę T R Z N A  W  AM ERYCE 
Waszyngton. 3 sierpnia. W yłożona do sub

skrypcji w  dniu 30 lipca Łu amerykańska po
życzka wewnętrzna w  wysokości -óOO m il jonów 
dolarów rostala 6-krotnie przekroczona i osiągnę, 
ła sumę 3 m il jardów dolarów.

BAN D YC I W  SAM OCHODACH 
Now y Jork, 3 sierpnia W  miasteczku W ełr pod 

Putsburgiem w  stanie Kansas dokonano ubiegłej 
nocy niezwykle zuchwałego napadu bandyckiego 
na pewien bank. Zajechawszy w  kilku samocho- 
óach do miasleczKa uzbrojeni bandyci, steioryzo- 
w a li najpierw obsługę centrali telefonicznej, oraz 
poprzecinali wszystkie p izewody, —  a następnie 
wtargnęli do banku, gdzie ziabow ali około 3 ty
siące dolarów w gotówce i kilkanaście tysięcy do
larów w akcjach i papierach wartościowych. Po 
dokonaniu rabunku bandyci zbiegli nim przybyła 
policja.
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Dzieci lwowskie Pogłoski oredukcjach w masistratłie lwowskim
W  ostatnich d f i c h  po jaw iły  się pogłoski o za

mierzonych i przygotowanych juz redukcjach per
sonalnych w magistracie lwowskim. N ie dopisują 
prelim inowane w budżecie dochody gminne, za
znacza się coraz gwałtowniejszy' spadek w pływów , 
niemal ze wszystkich zródel, tak podatkowych, z 
przedsiębiorstw, jak i rcznych opiai gminnych. — 
Ponieważ Lw ów  zamiera pod względem gospodar. 
czym. życie przemysłowe p iaw ie nie istnieje, za
marł leż handel, a zubożała ludność nie jest w sło
nie płacić różnych danin publicznych. — Dlatego 
kurczą się źródła dochodowe, a czynniki rządowe 
widzą jedyny' sposób „ratunku'' w redukcji pobo
rów' pracujących, bąaz tez zmniejszeniu ilości za
trudnionych. Ten „ratunek" obniża stopę życiowrą 
społeczeństwa, rynek cierpi na coraz większy brak 
konsumenta i tak w kolo Macieju, z każdym dniem 
jest coraz gorzej, bo się podcina gałąź, na której 
się siedzi.

T ak * politykę gospodarczą prowadzi się w skali

państwowej, naśladują ją  też gruntownie usano- 
wane samorządy, ale gdy redukuje się ludziom za
robki i kurczy się poziom i skala gospodarstwa 
narodowego, na lymsamyni poziom ie utrzymuje 
się poziom podatków i opiai publicznych, nad któ
rych ściągnięciem .pracują w pocie czoła w ielkie 
coraz liczniejsze zastępy egzekutorów, komom, 
ków...

Pogłoski o redukcjach w magistracie wywołują 
zrozumiale przygnębienie, każdy niepev.'ny jutra 
oczekuje każdej chw ili utraty chicha.

—  0  0 0  —

na wywczasach
W bieżącym roku komitet opieki pozaszkolnej 

zorg in i2,ował 12 pólkolonij dla 1430 dzieci szkol
n ym  i  199 dzieci w  wieku przedszkolnym, po- 
na ilo  subwencjonował bardzo skramnit zresztą 
17 dalszych poikoicnij, na których przebywa 1679 
dzieci Tak więc ponad 3300 dzieci najbiedniej
szych przez sześć tygodni (od 24 czerwca do 6 
sierpnia) mogło pi zeDywać na pólkoloujach, gdzie 
przez cały dzień hawią się pod opieką rutynowa
nych sił i otrzym ają dostateczny posiłek. W ieczo
rem dzieci wracają do sw ych domów

Ponadto koimtet opieki pozaszkolnej utrzymu
je  peiną kolonję w Brzuchówlcach, gdzie w dwóch 
zmianach przebywało w tym  roku o8C dzieci. 
(W  pierw'szym turnusie korzystały z  tej kolonji 
dziewczynki, oLecnie przebywają U m  chłopcy), 
O wyborze tych dzieci decydowały ich fatalne 
waiunki mieszkaniowe, chodzi o to, oprócz nędzy 
1ub bezrobocia rodziców, aby na jakiś przynaj
m niej czas wyrwać je  z zatęchłych nior sutereno
wych.

W  dniu 2 hm reprezentanci prasy lwowskiej 
zw iedzili półkołonje, znajdujące się w  szkole im. 
Zimorowicza na górnym Łyczakowie, a ponadto 
kolonję w B-rzuchcwicach. Półkolonja komitetu 
opieki nad. matką i dzieckiem znajdująca się w 
szkole Zim orowicza utządzona jest wzorowo. 
Dzieci w wieku przedszkolnym dostawiają maik- 
opiekunkom w punkcie zboi nym przy tramwaju. 
W eczorem opiekunki odwożą te dzieci z powro, 
tem do punkiu zbornego, gdzie matki je odbie
rają. Dzieci są tam żyw ione według kalorji. są 
pod nadzorem opiekunek i lekarza, to leż wygląd 
ich jest znakomity.

kolonja w Brzuchowicach mieści się w szpil
kowym  lesie w kilku domach drewnianych z 
werandami. Prócz wychowawców i opiekunek 
przebywa 'am  stale lekarz, który czuwa nad zdro
w iem dzieci. Obecnie przebywa tam prócz chłop
ców ze Lw ow a także trzech chłopców ze Śląska. 
Bardzo sobie chwalą pobyt tutaj i uczą się... gw a
ry lwowskiej.

W śród chłopców kolonijnych w  Brzuchowi 
caejh przebywa także jeden, korzystający ze szcze
gólniejszych łask. Oto był już na kolonji w Pc- 
czeniży nie (urządzonej pfzez Komitet Dzieci na 
W ieś)" a teraz znowu w Brzuchowicach.

— Skądże takie wyiuzni»*r..e?
Po pewnem wahaniu jedna z pań z komnetu 

spieki pozaszkolnej wyjaśnia

—  Trudno, żeby dziecko mieszkało w wychod
ku.

—  ?
—  Dosłownie. Rodzice jego mieszkają w ubika

cji przerobionej z wychodka.

Tak. tak, ale co będzie gdy skończy się kolon ja 
wr Brzuchowicach i inne?

W rócą dzieci dc swych nor i piwnic, gdzie 
w srod głodu i chłodu będą czekały następnej 
wiosny...

Marzeniem jes1! budowa stosownych baraków 
na Pasiekach, gdzieby wszystkie dzieci Lwowa, 
potrzebujące pomocy, mogły przebywać na pot- 
kolorjacn, a w dalszej przyszłości na pełnych ko
lon jach.

Kłopot tylko z tem, że pieniędzy niema Zazna 
czyć należy, że subwencja magistratu na rzecz 
kolonij w j nosiła w tym roku 15 tys. zł., w oje
wództwo dało na ten cel również tyle, o resztę 
musi komitet starać się sam drogą zuiurek i im 
prez.

Ze sportu
— o—

F IN A ł. GIKU O M IS TR ZO S TW O  L IG I. W  niedzielę 
g ra ją : L eg ja— Pogoń  w  W arszaw ie , Rucli— LK S  w W ie l
kich Hajdukach. O u trzym an ie się w  lldlze G arbarn ia—  
W arta w  K ia k ow ie  i G zam i— P od górze  wc Lw ow ie.

P Ł Y W A C K IE  M IS TR ZO S TW A  L W O W A . Na p ływ aln i • 
26 p. p. rozpoczęty aię p ływ ack ie  m iulrzoałwa okręgu 
lw-owakiego p ierw szej k lasy Startują zaw odn icy : Pogon i, 
Droru, L eca jj i haam onei. W yn ik i lecnniczne są: lOu m. 
styl d ow o ln y ; Sulrk (Pogoń ) 1 30'05; 4u0 m. ztyil dow olny:
1) Kot (P ogoń ) 6'12'2, 2) Bunzel (P ogoń ); 100 m. styl 
k lasyczny n iew iast: 1) H ryncków na (Pogoń ) 1'55'2. 2) 
Fu tryków na (Pogoń ; i OO tn sty l d ow o lny : 1) Bober (Po . 
goń) 1‘ 13'2, 2) Sulik (P ogoń ); 100 m. e ły l dow o lny n ie 
w iast; Śzczerbów na (Pogoń ) 1‘36‘2.

*30cxxxxxxxxx^xyxxxxxxxx>oocrxxxxrxxxx>
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 

R O ZPO W SZE C H N IAJC IE  SWÓJ D Z IE N N IK !
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R ER ERTU a R k i n  LW O W S K IC H
AD R IA : „lla r .d la rz  żyw ym  tow arem ".
A P O L L O : „W ię z ień  z Kajcnny '
A lL A N T IC :  b o  15 s ierpn ia n ieczynne
CASINO : „L au re l i Hardy w m ałżeńsk ie j n iew o li".
CH IM ERA,, K ob ie ty  bez p rzyszłości".
G R A ŻYN A : „Gehenna k ob ie ty " i re jr ja  „S in iej sńę bracie, 

śm iej".
K O P E K N iK : „D z iw n y  dom ".
M A R Y S IE Ń K A : „D z iw n y  dom ".
M U ZA : „Każdem u w oln o  ca łow ać"
P A Ł A C E : „M o ja  żona aw anturn ica".
P A N  „M ąż z urojpn ia" i „żw yc ięs tw o - - 
PA S A Ż : „Jeźd ziec  bez g łow y".
P R O M IE Ń : „K ró l P a ryża " oraz „W esO ly wdowiec*’.
RAJ: „P tzy g o d y  sobcw lora  
S TY 'LO W Y t N ieczynny do 1 września 
S W IT : „C zar je j oczu 
U C IEC H A : „D ziew czę  z g ó r" i rew ja.

E M I L  H A E C K E K  l u y

Historia socjalizmu w Galicji
W  d z ia le  spraw ozdań  z ż y c ia  s tow arzyszeń  zapełn iona  b \ ła  

„P r a c a "  sp raw am i o rg a n iz a c ji d ru k a rzy  i sp raw am i „G w ia z d y  
lw o w s k ie j.  W  „G w ie ź d z ie "  m ieścił s ię lok a l s tow arzyszeń  d ru k a rzy  
lw ow sk ich  i tam  gn ie źd z iło  się ca łe  ż y c ie  pu b liczn e  lw ow sk ich  rob o ;n i- 
k ow . W szy s tk ie  inne s tow arzyszen ia , p o zak ład an e  w  czasach „R ę k o 
d z ie ln ik a " , u p ad ły  lub zasnęły , now e zaś je s zc ze  m e p ow sta ły . 
„P r a c a "  p rop a gow a ła  w p ra w d z ie  m ys i za łożen ia  ogo ln o -rob o tr .iczego  
s tow a rzyszen ia  w z a je m n e j pom ocy, a le  na ra z ie  je s zc ze  n ie  miodna 

b y ło  u rze c zy w is tn ić  tego  p ro jek tu
O rg a n iza c ja  d ru k a rzy  lw ow sk ich  zn a jd o w a ła  się pod w p ły w e m  

soi ja  lis tó w ; prezesem  W za je m n e j pom ocy d ru k a rzy  b y ł  August Skerl.
D ru k a rn ia  /-w iązkow a w yh od ow a ła  typ  tch ó rz liw y ch , d rżą cych  

o sw o je  zy sk i u d z ia łow ców , l o  też gdy A n ton i M ańkośvski został a re 
sz tow a n y  i s ied zia ł w  k rak ow sk iem  w ię z ien iu , rada n adzorcza  D ru 
k arn i Z w ią z k o w e j usunęła go  z posady za rząd cy  d ru k arn i „za  d ru 
k o w a n ie  b roszu r so c ja lis ty c zn ych  w b re w  za k a zo w i ra d y  n ad zo rc ze j . 
P o s tęp ek  ten w y w o ła ł  j>owszecline ob u rzen ie  w  o rg a n iza c ji d ru k a rzy , 
k tó re  głośnem  echem  od b iło  się ua zgrom ad zen iach  d rukarsk ich . O r 
ga n iza c ja  d ru k a rzy , o ra z  ró zu i p r z y ja c ie le  A n to n ie go  M a u k ow sk ieeo  
z a op ie k ow a li się je g o  żona i t r o jg ie m  d z iec i, k tó re  zos ta ły  b ez  eh łeba  
w sku tek  postępku  ru dy  n ad zo rc ze j D ru k a rn i Z w ią zk o w e j. A M ań 
kow ski, p o w ró c iw s zy  z w ię z ien ia , stanął do k aszty  ja k o  zecer, k tó rym  

do końca ży c ia  oozostał.
O Ł o lo  zakładan.u  tow arzyszeń  robotn iczych , na k tó re  so c ja liśc i 

eszcze zd ob yć  się n ie  m og li, k rzą ia ł się w ów czas  w e  L w o w ie  ktoś 
inny. R y ł to  e x - jo zu ita  ks. p ra ła t M am s ław  S l o j a ł o w s k i .  Juz ja k o  
w ik a r\  w e  L w o w ie , a po iem  ja k o  p roboszcz w  K u lik o w ie  pod L w o 
w em  stara ł się ks. S lo ja ło w s k i o w y w o ła n ie  rut hu lu dow ego . U ro 
d zon y  a g ita tor , o w ie lk im  s p ry c ie  i p rzeb ieg ło śc i, o n a d zw y c za jn y m  
tem p eram en c ie  i s iln ych  nam iętnościach , ry c ld o  zosta ł o k rzy c za n y  
p rze z  m ożno w ła d có w  g a lic y js k ic h  za n ieb ezp iec zn ego  dem agoga , ja k 
k o lw ie k  z począ tku  bez ok reś lon ego  p rogram u  p o lity c zn ego  oddaw a ł 
się ^ ra cy  nad ośw ia tą  lu d ow ą  i p rób ow a ł lu d o w i w ie jsk ie m u  dać ja -

kąs o rga n iza c ję  począ tkach  s w e j k a r je r y  pu b liczn ej, p rób ow a ł 
p racow ać  w sp ó ln ie  z dem okra tam i, ci jed n a k  w n et wyTda li mu się 
le tn ią  wodą. Poszed ł w ię c  sam m ię d zy  lud- W  p ie rw szych  czasach, 
zan im  cel s tw orzen ia  s tron n ictw a  ch łop sk iego  za rysow a ł się jasno  
w  je g o  g ło w ie , ch od ził on te z  na zgrom ad zen ia  m ieszczań sk ie  i p rze- 
m iw ia ł  na n ich, a tak że  p rób ow a ł p o zysk ać  sobie ro b o tn ik ó w  R zecz  
to  jed n a k  znam ienna : do ruchu so c ja lis ty c zn ego  ga rn ę ło  się zaw sze 
co b y ło  w  k la s ie  ro b o tn ic ze j in te ligen tn ego  i z ch arak terem , n a jp ię k 
n ie js z y  k w ia t  te j k lasy , natom iast fa łdów ' su tanny księdza  S to ja lo w - 
sk iego  czep ia ły ' s ię z pośród  ro b o tn ik ó w  zaw sze ty lk o  ż y w io ły  n a j
c iem n ie js ze  i szumow in y  m oralne. Bo soc ja i zrn w nosi w  św ia t ro b o t
n ic zy  v ie lk i, w sp an ia ły , tw ó r c z y  idea ł, k to rego  b ra k ło  p r zy z ie m n e j 
rob oc ie  ks. S to ju łow sk iego . T o  te ż  ju ż  p ie rw sze  je g o  d z ia ła n ie  w śród  
rob o tn ik ow  sk oń czy ło  się oszustw em  i d e frau d ac ją . W e  w rześn iu  
1879 r. za łoży ł on w e  L w o w ie  pod sw u jein  p rze w o d n ic tw em  „S jró łkę 
k ra jo w ą  p os łu gaczy  public zny cli, s to w a rzy szen ie  za re je s trow a n e  
z ogran iczon ą  p o r ę k ą " ; spółka  ta. ja k  g łos iła  j e j  odezw a, m ia ła  sku
p ić  w  soo ie  ekspresów , ręb a czy  i w y ro b n ik ó w  w sze lk ie g o  ro d za ju  
i p o d e jm ow a ć  się robó t na w sp ó ln y  rachunek, na począ tek  rąban ia 
d rzew a  i p ran ia  b ie l iz n y ; d y re k to re m  spó łk i z ro b ił k s . S to ja ło w sk i 
n ie ja k ie g o  Ju ljana  Jaku bow sk iego , k tó ry  n a jg o r i iw ie j  k rzą ta ł się 
oko ło  ks. p ra ła ta  i ok o ło  s p ó łk i. f .P ra c a "  p r z y ję ła  za ło żen ie  t e j  in s ty 
tu c ji ba rd zo  k ry ty c zn ie  i n ieu fn ie . Jakoż po czterech  m iesiącach  ó w  
Jakubow ski, o k ra d łs zy  spółkę, zn a iaz l się w  k rym in a le , a setk i oszu 
kanych  stróżów , ekspresów , ręb a czy  i w y ro b n ik ó w  s tra c iły  sw ó j 
z trudem  zaoszczędzon y grosz, k tó ry  w  tę  spó łkę w ło ż y ły ,  ^ a k i obrót 
w z ią ł p ie rw s zy  sp o łeczn o -ekon om iczn y  ek sp erym en t ks. S to ja ło w - 
s k ie go ; jio w ta rza ł mu się on potem  p rze z  ca łe  ż y c ie ; t y lk o  n azw isk o  
ok p iśw ia ta  się zm ien ia ło , zam iast Jaku bow sk iego  b y ł Za lańsk i, W e in - 
g ru n -W ęg rzyn , c zy  ja k i  inny S tohandel, rzecz je d n a k  zaw sze  p o zo 
staw ała  ta sama.

S oc ja liśc i lw o w sc y , n ie  c zu ją c  je s zc ze  dość gruntu  pod nogam i, 
by za ło żyć  s tow a rzyszen ie , o rga n izo w a li n a ra z ie  rob o tn icze  kó łka  
sam okszta łcen ia , w  k tó ry c h  Iw an  1-ranko. L u d w ik  In la en d er j  inni 
w y k ła d a li ek on om ję  p o lity c zn ą  i t e o r ję  so c ja lizm u  n au k ow ego

(C iąg dalszy nastąpi).
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H RONI t i A
T E \ T R  W I E L K I

Prątek 8 00: „C o  ty lko  chcecie".
Sobota, 6‘00- ,Go ty lko  chcecie".
N .edzie la  8‘o0: „C o  ty lko  chcecie". 

s  —  o o o —
Ć W IC ZE N IA  R E FLE K TO R Ó W , W  związku z 

udoskonaleniem technicznem dla prowadzenia wo 
jen i faktu, że. przyszła wojna prowadzona .oęduie 
w' powietrzu, Każde większe miasto strzeże tak zw  
artylerja zenitowa (przeciw lotnicza) i kompamja 
Karabinów maszynowych. W  razie, gdyby atak 
przypuszczony został w nocy, reflektory świetlne 
maj^ zadanie wyszukania samolotu nad mia
stem. Praktycznie wygląda to w ten sposób. Zb li
żanie się samolotu sygnalizują aparaty podsłucha 
we, tan iż nim samolot znajdzie się nad miasiem, 
akustycznie jest już schwytany Chodzi o opty
czne uchwycenie go. W  tym celu niebo naświetlo
ne jesi reflektorami z dwóch stron, w chw ili gdy 
oba promienie świetlne zetkną sie na ^m otecie, 
los jego jest przypieczętowany Mato, że jest w i
doczny, ale ogniomistrz artylerji, czy celowniczy 
karabinów maszynowych zna jego odlegiośc Tra
fienie go pociskami armat czy karabinów maszy 
nowych jest kwestją kilkunastu minut. Ostatnio 
mieszkańcy naszego miasta m ają okazję zaobser
wowania praktycznie, jak wygląda takie wyszu
kiwanie optyczne samolotu, oczywista .bez (kano
nady armat czy karabinów. Jeśli widok płynącego 
na niebie samolotu jest bardzo piękny, to dresz
czem przejmuje refleksja, że samolot ten może być 
lestrzelony, albo wyi zucić bomby gazowe —  
śmierć.

W Y P A D Ł  Z OKN Y. Jan Kuciewicz (Chm ielow 
skiego 8) wypadł przez okno z  pierwszego piętra 
podczas obserwowania samolotu, doznając lekkich 
obrażeń cielesnych —  Samolot był naświetlanym 
przez reflektory i szybując w pcw ietrzu, robił 
bardzo ładne wrażenie.

ZN AL W S Z Y S T K IE  D E TA LE  O NASZYM  
M ARSZALKU . Skończył się czas grania na gieł
dzie, szukania złóż ropy naftowej, czy złota, m y
ślał znany na bruku lwowskim  rzekomo em eryto

wany profesor Antoni Nanowski (Łyczakowska). 
Teraz w każdym uczciwym i nieuczciwym inte
resie żądają zaraz protekcji. Do interesów trzeba 
miec przecież nos. Mieć dobry nos i stosunki, to 
zaraz życie ułożyć się może sympaty cznie. —  W e 
Lwow ie, jak zresztą w całej Polsce, duzo jest lu
dzi, poszukujących pracy N ie dziwota więc, że 
nasz profesor stykał się z nim i, a jako człowiek, 
m ający łeb na karku, odrazu zorjentowal się, —  
gdzie forsa i uznanie. Przedstawia! się więc jako 
człowiek o nadzwyczaj wyrobionych stosunkach. 
On znai wszystkich. Co, Piłsudski? Osobisty p rzy
jaciel, nie m ówiąc o Prystorze, czy Sławku. Jak 
pan rozmawia ze mną —  m ów ił profesor —  to 
pan wogóle powinien milczeć. Mnie za ręce scisnal 
sam prezydent, o jeszcze ciepła, ja znam wszyst
kie detale o naszym marszałku, ja z nim siedzia
łem jak róv ny z równym, jak np z  panem teraz, 
m aw iał do osobnika, który szukał posady. Osob
nik, w iadomo nie byi emerytowanym oiicerem, 
gdyż inaczej nie szukałby protekcy, przeciwnie — 
samny protegował. Po takich wynurzeniacn oczy
wista każdy biedak błagał o szczęście, by móc ty l
ko na .chwile usiąść przy tal ustosunkowanej o- 
sobie i by mógł ziożyć a conto kosztów swoje k il
kadziesiąt złote ch, łudząc się, że nareszcie dosta
nie posadę. Forsa rozumie się była przyjęta. A le 
gdy protekcje nie sku‘kowały, sprawa oparła się 
o policję. Okazało się, że pan profesor był zero.

BEZ M A T K I W aler ja Gmbała srużąca, bez m iej 
sca zamieszkania, porzuciła swe dziecko pic' mę
skiej na cmentarzu stryjskirn. Pom yśleć —  służę 
ca z dzieckiem, oez dachu nad głową i bez pers- 
p tk tyw y utrzymania przy życiu dziecka i sieb*e. 
W  identycznych warunkach, co i Ehihałę, areszto
wano Leę Aufschenker, która zostawiła dz-ecko 
nad Peltwią.

U S1ŁO W ANE ZG W AŁC E N IE . Franciszek W a . 
wiro (Bouiiia Pasieczna 12) aresztowany został za 
usilowane zgwałcenie Stan osła w y Makówny (K o r
deckiego 12). Maków na jest nieletnią dziewczynką) 
a zwyrodnialec chciał wy korzystać nieobecność 
je j rodziców, został jednak schwytany przez zaa- 
'a im owanych krzykiem  sąsiadów.

A W A N T U M C Y . Aresztowano Ozjasza Fuchsa 
(Inw alidów  7) za niebezpieczne pogróżki, Jakóba

Neymana (A lem beków 10) za uszkodzenie ciała i 
pobicie W alerjana Senkowskiego w restauracji 
Munzera przy ul. Krakowskiej, Rozalję Horodyską 
za awanturę w stanie p ijanym  na ul. Kamińskie- 
go i Adama Daszkiewicza za awantury i niezapła
cenie rachunku w restauracji Tarnawskiego.

KO M O RNIK  Z A W IE S Z O N Y  W  CZYNNO Ś
CIACH. Prow izoryczny .komoroikt zidam Stani
szewski we Lw ow ie, został zawieszony w służbie 
w  związku z prowadzeniem przeciw niemu docho
dzeń o nieodpowiedzialne zachowanie się wobec 
przedstawicieli .wiadz podczas zajścia w miejscu 
pubiicznem.

KOLO SZCZĘŚCIA. Ostatecznie, jakby się kto 
uparł, mcżnaby nazwać kołc nieszczęścia, ponie
waż przynosiło nieszczęście tym, którzy chcieli 
m ieć szczęście cgrać z pieniędzy Ottona Tayerta 
ÓRutowskiogo 13), właściciela „koła szczęścia", —  
który przyszed? uszczęśliwiać kolporterów gazet 
pod lwowski „Pałac pracy" „W iek  Now y". „U - 
szczesliv iacza" nie interesowały żadne problema
ty ruchu, da jm y na to makrnkc-smosu, czy z p rze- 
proszen em rozbudowa ekonomiczna gospodarki 
św iatowej, albo sensacja: o „hrabinie, co 'została 
proslyluką". Chociaż ideowo czas jest droższy od 
pieniędzy, to jednak dla Tayerta, jak wieiu in
nych, pieniądze by ły  droższe oo czasu, nawet po
wiedzieć można, nasz Otto m iał za oużo czasu, a 
wcale pieniędzy. Niech tam sobie o szczęściu i 
czasie gadają różne ideowcy. M am y w iek prawdzi
w ie X X , ludzie, że tak powiem, zrobili się mą
drzejsi i zamiast dwóch płomiennych idei i dwóch 
dni oddanegc na pożytku rozmyślań czasu, w olą i 
mieć złotego w  kieszeni Rozumując w  ten sposób 
Fayert „za łoży ł" koło szczęścia, które m iaio tę 
właściwość, że przeważnie szczęście dopisywało 
bankierowi. Aresztowane go Nawet szczęściu nie 
wolno pomagać.

ZGON O F IA R Y  ZAM ACHU MORDERCZEGO. 
Jak onegdaj donosiliśmy, na osobie Józefy W ach- 
niak dokonano zamachu morderczego, którego 
sprawca Kruk sam zgłosił się na policję. W czo
raj ofiara zamachu umarła.

W Ł A M A N IE  ZA  M O RFINĄ. W czoraj dokona
no zuchwałego włamania do f i l j i  Kasy chorym  
przy ul. Fredry 9. W łam ywacze byli widocznie 
narkomanami, gdyż zabrali 10 fiolek z morfiną.
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R A JJC  L W O W S K IE
Płatek 4 sierpnia

7.00: Audycja poranna z W arszaw y. 11.57: Sygnał cza 
su. l i . 05: G ram ofon. 12.25: P rzegląd  prasy 12.33: Kom u
nika* m eteoro log iczny. 12 35: Gram ofon. 12.55 Dziennik 
połudn iow y 14.55: G ram ofon. 15.10" ,,Silva rerum . —  
15.15: Gram ofon. 15.25: Kom unikat gospodarczy. 15.35: 
Gietda znozow a. 15.50: Gram ofon. 15.55: ChwiMca mo-rsKa. 
16.00: Koncert popularny. 16.30" Audycja z m iędzynaro
dow ych k or lów  tenisowych. 17.00: P rzegląd  wydawnictw  
naukowych. 17 15: K oncert so lis tów  z W arszaw y. 18.15: 
„Stan naszego sadownictwa . 18.35: R ecita l śp iew aczy z 
W arszaw y. 19.05: G ram ofon. 19.20 Rozm aitości. 19.40: 
„N a  w idnokręgu  20.00- K oncert uym fon iczny z W arsza 
wy 20.50: D ziennik w ieczorny. 21.00. Kącik turystyczny, 
21.10 D alszy ciąg koncertu 22.90" M uzyka taneczna. —  
22.25: W iadom ości sportow e. 22.40—21,00: Gram ofon.
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7.00: Audycja poranna z W arszaw y. 11.57: Sygnał oza 
su. 12.Oo: K oncert z W arszaw y. 12.25: P rzegląd  prasy. —  
12.33: Kom unikat m eteoro log iczny . 12.35: Dalszy ciąg 
koncertu z W arszaw y. 12.55: D zienn ik  połudn iow y. 13.00 
Zm iana warty. 14.55: G ram ofon. 15.10: „S ilva  r e r u m " .—  
15 15: Gram ofon. 15.25: Kom unikat gospodarczy. 15.35: 
Giełd? zbożowa 15.50: Skrzynka w o jskow i . 16.00: Audy 
c ja z kortów  tenisowych. 17.00: Pogadanka aktualna z 
W arszaw y. 17.15. K oncert o rk iestry  sa lonow ej. 17 45 
Audycja dla chorych. 18.00 Nabożeństwo z Ostrej Bra 
m y w W iln ie . 19.00: „Toruń , k ró low a W is ły " . 19.20 Roz 
m aitości 19.40 Kwadrans literack i z W arszaw y. 20.00: 
Słuchowisko. 2G.40: K oncert chóru Z f e m b y  z W arszaw y 
21.05: D ziem rk  w ieczorny. 21.15: Fe ljeton  z W arszaw y 
21.30 Koncert szopenowski t  W arszaw y, 22.05: Cap 
strzyk  orkiestr w ojskow ych . 22.30: W iadom ości sportow e 
22 40— 24.00: M uzyka taneczna W  przerw ie : W iadom ości 
z k raju  dla polsk ie j ekspedycji po la rn ej na W ysp ie  N ie 
dźw iedziej.
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